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Wychodzi codzieania z wyjątkiem dal 
poświątocznych. 
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Przegląd polityczny. 


Lwów 19 czerwca. 

Z Wiednia nam telegrafują: 

„Jeden z członków Koła Poiskiego dopuścił 
się znowu niedyskrecjj w najwyższym stopniu ka- 
rygodnej, We środę wieczór odbywało się posie- 
dzenie Koła. Tematem obrad była mowa prezesa 
Jaworskiego, wypowiedziana w Izbie w pierwszy 
dzień dyskusji budżetowej. Niektórzy posłowie 
uważali, że prezes przekroczył intencje Koła w tym 
ustępie swej mowy, w którym wystąpił przeciw 
szkole wyznaniowej. Więc jedni występowali prze- 
ciw jego mowie, inni go bronili. Dyskusja była 
bardzo ożywiona i trwała do godziny liej w no- 
cy. Tymczasem nazajutrz o godzinie 5ej rano wy- 
szedł Tagblatt Szepia ze sprawozdaniem o tem 
posiedzeniu Koła. Ponieważ dziennik ten, tak jak 
wszystkie poranne pisma, drukuje się od godziny 
2ei rano do 4ej, przeto wypada, 2e owo sprawo- 
zdanie musiał już podczas posiedzenia Koła ukła- 
dać sobie jeden z jego członków, a po zamknię- 
ciu posiedzenia, wziąć doróżkę i co najprędzej po- 
jechać do redakcji Tagblattu, aby dać zecerom 
czas na złożenie owego artykułu przed godziną 
2gą rano, kiedy Tagblatt zdają na maszynę. 

Niedyskrecja ta jest tem karygodniejsza, że 
uchwalono jednogłośnie śrisłą tajemnicę obrad i 
że przeto ten poseł, który Szepsowi dostarczył 
owo sprawozdanie, głosował sam za zachowaniem 
tych obrad w tajemnicy. Dodawać zaś wcale nie 
potrzeba, że zdradzanie tej tajemnicy szkodzi wy- 
soce stanowisku Kola Polskiego i jego rozmaitym 
politycznym kombinacjom. — a przez to samo na- 
raża kraj nasz na ciężką krzywdę. To też Koło 
uchwaliło dziś, sby prezes Jaworski w towarzy- 
stwie posłów Stadnickiego i Hompescha udał się 
do redakcji Tagblatiu i zażądał od Szepsa wyja- 
wienia nazwiska tej osoby, która owo Sprawozda- 
nie redaktorowi doręczyła. 

W końcu nadmienić wypada, że sprawozda- 
nie 7agblattu jest pełne niedokładności, a także 
i umyślnych fałszów, z czego się Okazuje, Że ten, 
który je dawał, miał także na oku zaspokojenie 
prywatnych awych politycznych cełów. Koło uchwa- 
liło nie prostować, ale kategorycznie zaprzeczyć 
sprawozdaniu Tagblattu, a Madeyskiemu powic- 
rzyć rozwinięcie w Izbie deklaracyj złożonych 
przez Jaworskiego w sposób taki, aby wykluczyć 
wszelką dwuznaczność, a zarazem aby dokładniej 
odpowiedzieć intencjom politycznym Koła.* 

Ponieważ sprawozdanie 7agblattu, jakkol- 
wiek fałszywe, powtórzyły już inne pisma, przeto 
w streszczeniu podamy i my je tutaj, aby czyte|- 
nikom naszym znane były wszystkie dokumenuta, 
należące do tej skandalicznej sprawy. 

Według 7agblattu miał tedy pierwszy za 
brać głos |oseł Włodz. Kozłowski i wskazać na 
to. że ustęp mowy p. Jaworskiego o szkole wy- 
znaniowej musi dać powód do nieporozumień, gdyż 
p. Jaworski powiedział w nim, że wniosek posta- 
wiony swego Czasu w Sprawie szkół wyznaniowych 
nie odpowiada zapatrywaniom Koła polskiego Da- 
lej powiedział p. Jaworski, że Polacy chcą pamię- 
tać tylko to, co im dobrego zrobiono, & zapomnieć 
złe, które im wyrządzono. Owóż zdaniem p. Ko- 
złowskiego powinien był prezes Koła podnieść to 
wrzystko, co lewica w ciągu lat przeciwko Pola 
kom dokazywała, jak prześladowała Polaków i nie 
wzdrygała się nawet przed rzucaniem na nich oso- 
bistych podejrzeń. Przy tej sposobności miał p. 
Kozłowski zacytować ironiczny wykrzyk: „Do dja- 
bła poszedł spirytus, ale ambicyjki zostały,“ uży- 


skiego, jest ścisły sojusz niemożliwy. 

Wreszcie zapytywać miał p. Kozłowski, w ja- 
kim duchu przemawiać będzie p. Madeyski! pod- 
czas debaty budżetowej, powoływał się na pamięć 
Grocholskiego, który zawsze pizeciwpy był soju- 
szowi z lewicą i wyraził ubolewanie swe, 
ma już więcej Grocholskiego. 

P. Rutowski wykazywał konsekwencje sojuszu 
z lewicą i przedstawiał drastycznie, że przyszłe 


iż nie 


haian jo. 


(Spotkanie się dwóch weteranów pułku Karola Ró- 
życkiego z r. 1831). 


Nakreślił 
EZECHIEL BERZEWICZY. 


Wracając od lekarzy z Wiednia, zatrzyma- 
łem się na chwilę w Krakowie; przypomniałem 
Bobie bowiem, źe trzeba by odwiedzić dawnego 
druha po broni. tułacza z r. 1831), poracznika 
ajazdy wołyńskiej”, Anakleta Bohdanowicza, miesz- 
kającego tu przy córce swej pani Bandrowskiej. 

Dziesięć lat minęło od ostatniego naszego 
widzenia; że żył jeszcze, wiedziałem o tem, bo z 
panią Bandrowską znoszę się czasem listownie, 
ale jak wyglądał? czy zdrów? czy mocno po- 
dał się? 

pół wieku od owej pamiętnej chwili da- 
wno minçło; już drugą generacja siwieć zaczy- 
na, a my jeszcze starzy weterani chyba na świa- 
dectwo żywe naszych  usiłowań szlachetnych , 
żyjemy. 

Hej! hej! płyną lata — zmiany następują je- 
doe po drugich jak gry barw w „kalejdoskopie, 
lecz my starzy zawsze jedni i ci sami, zawsze 
pełni rzewnych wspomnień, zawsze myślą o prze 
szłości, o naszej drogiej OjczyŹniel... 

Temi myślami zajęty, „dażyłem powoli ku 
mieszkaniu „pana Anakleta“, nie zważając na 
ruch uliczny i gwar wielkomiejski. 

Wszedłem do kamienicy, dążę na piętro, 
gdzie spodziewałem się ot, ot wpaść w ramiona 
kolegi, lecz tu smutne rozczarowanie, Drzwi były 


ty przez liberalnego posła Neuwirtha podczas de- 
baty nad podatkiem od spirytusu. 
Z takiem stronnictwem, zdaniem p. Kozłow- 
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ministerstwa będą jeszcze bardziej centralistyczne, 
aniżeli były dawniej, jeżeli dzięki sojuszowi z Po- 
lakami liberalne stronnictwo do steru przyjdzie. 

Prezes Jaworski objaśniał swą mowę budże- 
lową i usprawiedliwiał wzmiankę o szkołach wy: 
znamiuwych tem, iż wzmianka ta odpowiada zapa- 
trywaniom Kola, gdyż zdawało mn Się, że Polacy 
przed trzema laty ze względu na swoje autonomi- 
styczne zapatrywania występowali przeciwko wnio- 
skowi szkolnemu księcia Tiechtensteina. Mówca 
przyznawał, że były proces Grocholski mówił, iż 
o sojuszu Koła z lewicą nawet mysleć nie można 
ze względu na różnice w politycznych zasadach 
obu stronnictw. Ależ zbliżenie się do lewicy rozu 
mie p. Jaworski tylko w ten sposób, że mowa 
tronowa stworzyła wspólny grunt dla prac ekono- 
micznych. Nadto powiedział p. Jaworski, że jest 
za tem, aby Kolo polskie było niezawisłe i trzy- 
mało się polityki wolnej ręki Gdyby Koło żądsło 
od niego odwołania tego, co w lzbie powiedział, 
wówczas wolałby zrzec się prezesowstwa. Na uwa- 
gę, iż członkowie lewicy wejść mogą do gabinetu, 
odpowiedział p. Jaworski, że ewentualność ta jest 
wręcz wykluczoną — zresztą może Koło liczyć na 
to, że o każdym zwrocie polityki rządowej będzie 
wczas zawiadomione. 

P. Struszkiewicz bronił p. Jaworskiego i żą- 
dał, aby Koło oświadczyło, iż zgadza się z jego 
mową 

A Madeyski w długiej mowie rozwijał poli- 
tyczne i parlamentarne stanowisko Polaków. Na- 
ród polski, ciemiężony w innych państwach, ma w 
Austrji wszystkie warunki narodowego rozwoju i 
czuje za to jak największą wdzięczność dła Ce 
sarza. — To uczucie wdzięczności decyduje o 
ich stanowisku politycznem, a musi także decydo- 
wać o ich zachowaniu się w parlamencie Dla 
Polaków nie powinno być decydującem, aby to 
lub owo stronnictwo Izby. było także autonomi- 
styczne i także słowiańskie, choćby nawet przy 
tem kierowało się celami rozkładowemi dla pań- 
stwa. Wreszcie miał p Madeyski wystąpić prze- 
ciwko mowie ka. Schwarzenberga i powiedzieć, 
że Polacy od początku ery konstytucyjnej bronili 
zasad autonomistycznych pierwej, aniżeli młodo- 
czeBi i pierwej aniieli ks. Schwarzenberg. 

Takłe p. Piniński wystąpił przeciwko mowie 


ks. Schwarzenberga za jej treść miekonstytucyjuą 


i sprzeciwiającą się parlamentaryzmowi i oświad- 
czył, że Polacy nigdy nie zgodzą się na absolu- 
tyzm. Równie jak p Madeyski miał hr. Piniń- 
ski także oświadczyć, 2e mowa ks. Schwarzen- 
berga nie była wyrazem opnji stronnictwa, lecz 
osobistem zapetrywaniem magnata. 

W tym duchu ma też przemawiać p. Ma- 
deyski podczas debaty budżetowej. 

W dalszym ciągu debaty żądano, aby Koło 
polskie jasno i niedwuznacznie wyraziło swoje 
zspatrywania na sytuację polityczną. Takiego o- 
świadczenia żądał podobno także p. Jaworski 

Wywiązała się nad tem dyskusja i niektórzy 
posłowie wskazywali jako rzecz pożądaną odno- 
wienie dawnej większości, do którejby weszli tak- 


że posłowie z Crech. Przy tem żądali ci posło- 
wie, aby rartucono wyraz „młodoczesi”, gdyż 
czescy posłowie są legalnym wyrazem woli 


czeskiego narodu. P. Piniński miał oświadczyć, 
że w każdym razie są młodoczesi s!ronnictwem 
radykaluem, z którem konserwatywne Koło pol- 
skie łączyć się nie może. Co do mowy p. Jawor- 
skiego, miał p. Piniński podnieść to, że mowa ta 
nietylko u ludzi gorączkowych, ale nawet u u 
mlarkowanych wywołała niezadowólnienie. 

Wreszcie odróczono debatę na dzisiaj, nie 
powziąwszy żadnej stanowczej uchwały. 

Tyle słów owego fałszywego sprawozdania 
w Tagblacie. Niebawem nadejdzie zapewne urzę- 
dowe sprawozdanie od sekreta»jatn Koła, a z nie- 
go przekonają się czytelnicy, o ile sprawozdanie 
Tagblattu było fałszywem. 


Przed kilku dniami doniósł telegram, że 
cztery rezerwowe pułki rosyjskie, stojące na za- 
chód od Dniepru, bedą odtąd tworzyły jedaę re- 
zerwową brygadę. Następnie później doniósł tele - 
gram petersburski, że jenerał Hurko będzie miał 
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drugiego pomocnika, — mającego szarżę ko- 
mendanta korpusu Obie te wiadomości mają 


ważne militarne zodaczenie, które wyjaśniamy pı- 
dług otrzymanej z Rosyi taformacyi — Owe cztery 
rezerwowe pułki istniały detąd tylko na papie- 
rze, niając w rzeczywistości tylko kadry tal nie- 
liczne, że cały pułk tworzył zalsdwie słabo po- 
kryty bataljen. Teraz te pułki naprawdę pow- 
staną i choć nominalnie będą tworzyły brygadę, 
lecz w gruncie rzeczy będzie to nowa dywizja 
Nr. 42, która wspólnie z dywizją Nr. 41, przesu- 
wającą się powoli z charkowskiego okręgu na tę 
stroną Dniepru, utworzy nowy korpus, zwrócony 
ku naszej granicy — i podlegający buławie jene- 
rała Dragomirowa. — Nowy pomocnik jenerała 
Ilurki będzie miał pod swym zarządem wszystkie 
twierdze w Królestwie Polskiem, więc warszaw- 
ską. dęblińską, modlińską, brześć- -litewską, ze- 
grzyńską i ossowiecką - orez wszystkie pułki 
przeznaczoue do obrony tych twierdz. Pierwszy 
pomocnik jenerała Hurki będzie szefem wojsk 
polowych, a sam ten jenerał stanie się wielkim 
hetmanem, naczelnym kierownikiem wszelkiej 
zbrojności. Podobne urządzenia niebawem pow- 
staną w okręgu kijowskim i wileńskim — na 
dowód... że Rosys wcale nie myśli o wojnie. 


Korespondencje: 


Wiedeń 17 czerwca. 

(./.) CAlsa jacta est. Nie zaszło wszakże nic 
nowego, nic niespodzianego, tylko to, co się wy- 
twarza, co po części już jest, znalazło wczoraj i 
dzisiaj” w debacie budżetowej swój określony wy- 
raz, formułę jawną i urzędową. Tem samem sy- 
tuacja została zupełnie wyjaśnioną i jej znacze- 
nie, jej warunki, jej cele, jej trwałość zostały 
dokładnie wskazane. Jestem w tem połołeniu, że 
ten rezultat debaty budżetowej mogę przytoczyć 
jako potwierdzenie informacyj i zapatrywań, które 
wam poprzednio posyłałem i które niejednokrot- 
nie wyłuszczałem, 

Oto młodoczesi wystąpili z negacją gene- 
raloą. Zanegowali sami siebie, swoję skrajność, 
swoje antipaństwowe skłonności, swcje rozkładowe 
agitacje, Ta negacja gołosłowna nikogo przekonać 
nie moża; jest ona tylko wysikiem uczucia izo- 
lacji i niemocy, jest daremnem wołaniem o po- 
moc do obcych, da nis-Czechów. podczas gdy 
współdziałanie re staroczechami oni sami podep 
tali nogami brutalnie. Zanegowali dalej wszystko, 
co robili staroczesi, rząd i wazystkie partje par- 
lamentarae. A w obec tej vegacji postawili po- 
stulata prawno-polłityczne czcsnio i widoki wlecz- 
nej wojny z Niemcami. *O prawno polityczne ten- 
dencje młodoczechów spierać się my nie mamy 
potrzeby, ale ksżdy polityk musi zapytać: jakie- 
miż środkami chcecie wykonać wasze dzieł, be z 
zaburzenia państwa? Staroczesi sformało- 
wali swoje tymczasowe Środki, gdy podpi- 
sali ugodę; młodoszesi żŻaduego nie wskazują 
środka, nie stać ich na nie intego, tylko na 
krzyk, na wrzask, na negację, na frazesa, na 78- 
klecia. To nis jest dojrzałość, ani powaga, ani 
polityka. Młodoczesi pozostają tam, gazie się 
sami wtłoczyli: po za nawiasem wszelkiej po- 
ważnej parlamentarnej kombivacji; są oni poli- 
tycznem zerem w Wiedniu, a bodaj tehy jak 
najrychlej stali się niem w keai własnym. 

W imieniu Koła polskiego złożone przez 
p. Jaworskiego oświadczenia kulminują w dwóch 
punktach: gotowi jesteśmy do przymierza ze 
wszystkiemi umiarkowanemi Żywiołami gdy 
zaś żywioły te przyjmują na razie program rządu, 
więc rządu zadaniem jest zapewnić wykonanie 
tego programu, przez skojarzenie tego przymie- 
rza. Ale dodał p. Jaworski jeszcze komentarz 
bardzo wyrazisty, wskażówki bardzo namacalne. 
Powiedział: chcemy zapomnieć doznane złe; to 
znaczy, gotowi jesteśmy do współdziałania z da- 
wną lewicą. Dalej wyjaśnił po raz pierwszy, 
że Koło polskie atanowczo waiosek o szkołę kov- 
fezyjną odrzuciło. 

To historyczne wspomnienie znaczy: że Koło | 
polskie stało i sto przy tradycyjnej swojej poli- 


zamknięte, a na usilne moje dobijanie się do 
nich, głuche tylko echo odpowiadało. 

Wracam skonfudowany, lecz na Szczęście 
spotykam miejscowego dozorcę domu. Poczciwy 
cerberus informuje mię: „Państwa Bandrowskich 
nie ma wprawdzie w domu, bo wyszli na spacer, 
staruszek jednakże siedzi tam zamkaięty w po- 
mieszkaniu — czynią to oni z ostrożności, aby 
podczas ich niebytności nie wkradł się jaki nie- 
proszony gość nie będący w zgodzie z pojęciami 
o „własności indywidualnej”, starzec 
bowiem podupadł mocno na nogi i słuch ma 
przytępiony” 

„Popatrzno lepiej bratku* mówię do stróża, 
„bo przecież musiał ktoś w domu zostać". Argu- 
mentum moje poparła poważna pani stróżowa, 
wynikiem czego było oświadczenie, że stary pan 
jest w domu, ale ani myśleć o d>staniu się do 
niego bez klucza. 

Jestem stanowczy w moich zamiarach, łada 
niepowodzenie nie zrazi mię, to też ani myślałem 
odchodzić, zwłaszcza, że kto wie, czy w pozosta- 
łych mi kilku latach do życia, uchwycę znowu 
sposobność widzenia sig ze starym kolegą — ani 
myślę tedy odchodzić, co widząc stróżowa, 8zejce 
coś do ucha mężowi; ten znika a za chwilę po- 
wiadamia mię radośnie, że zaprowadzi mię na 
drugie podwórko, skąd będę mógł staruszka, któ- 
ry wyjdzie na galerję, POI zobaczyć. 

I istotnie wyszedł wkrótce! 

Boże! cóż za zmiany! Zgarbiony, skuloky, 
ledwie pełzając nogami po ziemi, z ogromną białą 
brodą — istny wizerunek św. Onufrego z Koko- 
mysza. Nie byłbym go nigdy poznał! Więc to 
jest Anaklet, ten drżący staruszek — w takim ra- 
zie jak ja wyglądam? 

Podsunąłem się pod galerję i czekam.. 


Stary zrobił sobie umbrę z ręki, patrzy ale 
i to nie pomaga, milczy nie zdradzając ani słów- 
kiem. że mnie poznał. 

Anaklet! kochany stary przyjacielu nie po- 
znajesz mnie? 

Stary kieruje ucho w stronę gdzie stałem 
lecz zdobywa się tylko na pytające: ha? i dalej 
się wpatruje. Otóż! dwóch głuchmanów się zeszło, 
a ja w dodatku mówić głośno nie mogę, (wraca- 
łem bowiem z Wiednia od laryngologa Schróttera 
który mnie leczy na chrypky). 

Do stu katówi w dziesięć lat różnica?! Osta- 
tni raz widzieliśmy się podczas festynu jubile- 
uszowego w 50 leinig rocznicę we Lwowie. Za- 
myślałem już wysyłać stróża za jaką trąbką, lub 
rurą, lecz wpadam na myśl, robię trąbkę z kułaka 
i wrzeszczę co mi Sił staje: (a zdawało mi się 
że i trąby jerychońskie nie są głośniejsze). 

„Nie poznajesz Ezechiela?“ 

Ezechiel? o mój Boże! I na płacz się zebra- 
ło staremu, a i mnie łzy do ócz się cisnęły. Ależ 
to nieszczęście prawdziwe — mówi; oni wyszli i 
zamknęli drzwi. a ja nie mogę się do ciebie do- 
staćl — „Jeżeli ty nie zejdziesz do mnie, to ja 
lezę do Clebiel wrzeszczę dalej — dawniej już 
bowiem układałem karkołomne plany; zobaczywszy 
drabinę opartą o balkon. Przysuwam tedy dra- 
binę, zaczynam się do góry windować z trudem 
wprawdzie, — bo nigdy do straży ogniowej nie 
należałem — ale szczebel po szczeblu posuwam 
się naprzód. A tymczasem Anakłet krzyczy w 
niebogłosy, abym zaniechał tej ryzykownej po- 
dróży. 

Śmiejcie sig państwo! ale ja wam powiem, 
że jeśli się ma dziewiąty krzyżyk na barkach 
traci się chęć do podobnych extrawagancji napo- 
wietrznych Po npływie minuty byłem już w obj- 
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tvce, iż szkoły ludowe nie nałeżą przed forum 
Rady państwa — ale do sejmów. Dalej znaczy 
ono, że Koło polskie uważa tę kwestję jako 
sporną, jako przedmiot walk, więc jako jednę z 
tych, które na teraz wedlug mowy tronowej i 
wedlug adresowej enuncjacji Smolki z porządku 
dziennego są usunięte. 

P. Jaworski nie potępił w zasadzie szkoły 
konfesyjnej ani nie orzekł, czy ona dla pewnych 
krajów i stosunków jest pożądaną — (dla nas 
jest nią w Poznańskiem), tyłko usunął ją, tak 
jak inne sporne kwestje. 

W skutek tego oczywista, współdziałanie 
Koła polskiego z dawną lewicą staje się tem tat- 
wiejszem, a natomiast współdziałanie Koło pol- 
skiego z tą frakcją klubu t. z. konserwatystów, 
która stoi przy traktowaniu przez Radę prństwa 
szkoły konfesyjnej — jako z frakcją wojująrą — 
jest obecnie wykluczonem. 

Nie piszę tu w tej chwili krytyki, lecz tylko 
przedmiotowo stwierdzam i wyjaśniam co się stało 
i jak należy rozumieć to, co się stało. Śynika 
zaś z całego tego wywodu: że wezwanie dv br. 
Tsaffego, ażeby wobec danych warunków stron- 
nictw tworzył większość, odnosi się wyraźnie do 
lewicy i klubu Coroniniego, a dalej, że inne frak- 
cje klubu konserwatystów, które przez p. Jawor- 
skiego nie są do skrajnych policzone, mogłyby do 
tej większości należeć, jeżeli z klubu owego luż- 
nego wystąpią i zawiążą jeden, lub dwa osobne 
kluby, które mogłyby iść ręka w rękę z Kołem 
polskiem, a przeciw którym by i dawna lewica 
nie protestowała. Rzecznik lewicy z natury rze- 
czy potępił młodoczechów, a określił możność 
współdziałania z Polakami, skoro lewica nowy 
program rządu przyjmuje. Hr. Taaffe także z na- 
tury rzeczy przyłączył się do tych deklaracyj no- 
wych, czynnych współpracowników, da- 
wną łewicę z wielkiem zadowołaieniem powitał. 
Sytuacji zaś bieżącej, której prowizorium (!) 
ma trwać aż do dokonania programu mowy tro- 
nowej, dał wyraz w dsóch doniosłych oświadcze- 
niach: najpierw, że skoro wdrożony kompromis — 
ugoda czeska — został zagrożony i dla pokoju 
państwa stąd mogłyby wyniknąć kolizje, więc (Z Wi- 
ny burzycieli młodoczeskich) stało się koniecznem 
zawieszenie broni przez pozyskanie współpraco- 
wnictwa Niemców. Powtóre, że program mowy 
tronowej na razie uczyni zadość potrzebom pań- 
stwa, a przez to interesom królestw i krajów — 
skoro zastępcy tych krajów uznali na teraz na- 
głość i pierwszeństwo tych spraw, które 
wskazuje program mowy tronowej. Oto zarysy sy- 
tuacji. stosunków, najbliższej przyszłości 
parlamentarnej. Dalsze debaty już tylko 
szczegóły pewne dorzucić mogą. Pozostaje teraz 
| oczekiwanie: kiedy i w jaki sposób rząd zechce 
przyszłą większość twor*yć, czy i jaką oba otrzy- 
wa organizację, w jaki sposób będzie fuukcjono- 
wać. Dopiero jesienna aesja może na te pytania 
przynieść odpowiedzi. Rzecz stoi ostatecznie tak: 
Polacy uznają potrzebę większości, ażeby i dla 
krajowych spraw mieć pewność poparcia. Nie od- 
suwają żadaego umiarkowanego współpracowoika, 
ale nie mogą uzna: za pewną i korzystną takiej 
sytuacji, w którejby się znajdowali sami jedni wo- 
dec silnej partji niemiecko - liberalnej. Dlatego 
nic przestaję uważać to za bardzo po- 
żądane, żeby ile anożności grupy dawnych sprzy- 
imierzeńców do nowej większości należały. Opada 
zupełnie grupa mlodoczeska, odpadają frakcje wo- 
wojujące, ale pozostaje jeszcze wiele żywiołów 
konserwatywnych, umiarkowanych, które zapewne 
hr! Taaffe zdoła pozyskać. Oświadczenia ks. Schwar- 
Y | zenberga i ks. Liechtensteina będą mieć przeto 

\ jeszcze wazne znaczenie. 


Bada Państwa. 


(Telegramy Przeglądu.) 


Wiedań 19 czerwca. W dalszym ciągu jene- 
ralnej ile baty nad budżetem zabrał głos p. Lien- 
|bacher i oświadczył, że zajmie wyczekujące sta- 
nowisko w obec nowo utworzonej większości.a w 
Ba" 2 zdj udka Pasz swej mowie poruszy specjalnie tylko 


ciach przyjaciela. 
rzecze do mnie — "ale nabawiłeś mię stary wiel- 
kiego strachu.“ 

Poszliśmy tedy powoli do pokoju, gdzie 
przypominahśmy sobie nie bez trudności (bo obaj 
głusi a ja w dodatku cicho mówię), nasze dawne 
obfite w róne zdarzenia, dzieje, trzymając chust- 
ki na dorędziu, aby cisnące się łzy ocierać 

Wyczerpał sig dyskurs, zmęczyła mię bo- 
wiem moja chrypka, trza było pożegnać kolęzę 
z którym Bóg jeden wie, czy zobaczę się więcej 
na tym świecie. Odchodząc, przez jego sypialnię, 
zauważyłem nad jego łóżkiem, nad którym dużo 
przepysznej broni i różnych pamiątek wisiało, 
prawie pustą Ścianę. 

Wisiała tam para epoletów srebrnych, jakaś 
kość zapewne jeszcze pamiątka z Persji lub Ar- 
menji i pałasz jego dobrze mi znany, bośmy ja- 
dąc do Polski, razem sobie u Glucksellego we 
Lwowie podobne wraz z inną bronią, knpowali, 
wraz z siodłami, karabinkami a nawet suknem na 
W ` 

A gdzież twoja złota ładownica?* — zapy- 
tałem. 

„Zatraciła mi się gdzieś” — odpowiedział. 

„A to wielka szkoda!* rzekłem, „wszak prze. 
dewszystkiem powinien byłeś tę pamiątkę pielęg- 
nować 1 do trumny Z sobą zabraćl— py zypominała 
bowiem ona twoje dwa wielkie czyny: jeden, two- 
je wielkie bohaterstwo, a drugi, kolosalną bezin- 
teresowność, gdyś oficerowi moskiewskiemu przez 
ciebie do niewoli wziętemu, oddał trzos, napeł- 
uiony dukatami*. Szkoda jej! szkoda! 


„A teraz bywaj mi zdrów, bracie kochany; 
na przyszłość zapewne znajdziemy się między Che- 
rubinami, lecz tam się prędzej poznamy, bo się 
tam zapewne przedstawimy w postaciach naszych 
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politykę agrarną. Owóż zdaniem mówcy polityka 
hgrarpa rządu potrzebuje wydatnego uzupełnienia. 
Najważniejszem jest powstrzymanie wolnego po- 
działu griuutów i unormowanie praw włościańe 
skich. Obowiązkiem parlamentu jest uwzględnić 
potrzeby agrarne; jeżeli parlament wypełni ten 
swój obowiązek, wówczas nie będzie nikt więcej 
poruszał kwestji, czy absolutyzm nie byłby naj- 
właściwszą formą rządu — przecjwnie, wówcza$8 
konstytucja będzie czczoną i szanowana jako pal- 
ladium praw ludowych. Mówca odwołuje się przeto 
do lzby, aby wzięła się do reform agrarnych jako 
do najważniejszej części retormy socjalnej. 

Wiedeń 19 czerwca. P. Szczepanowski 
w mowie swej, wypowiedzianej na  wczorajszem 
posiedzeniu, poddawał krytyce teu ustęp mowy 
ministra Steinbacha, w którym on bromił wiedzy 
i gorliwości urzędników ministerstwa skarbu. 

Następnie polemizując z wywodami p. Men- 
gera rzekł p. Szczepanowski, że być może, riż 
minister Dunsjewski mało zajmował się drobnemi 
szczegółami, ale dowiódł, iż ma żelazną konse: 
kwencję i ducha prawdziwego męża stanu na polu 
finansowem W szczęgółach naśladowano u nas 
często obce wzory, ale nie zawsze dobrze. 

Tak za przykładem Niemiec zaprowadzono 
kootyngentowanie wyrobu spirytusu, ale wzięto 
tylko wyraz, nie treść i istotę. Mówca spodzie- 
wa się, że przy przyszłej, przez całą Izbo 
oczekiwanej reformie podatku, rząd przestanie 
postępować wedle starej fiskalnej metody, ani się 
będzie zapuszczał w błędne naśladowanie obcych 
wzorów. 

Jeżeli fiskalzm w Austrji ma być wyplenio- 
nym, to musi przedewszystkiem zapanować duch 
inny wśród urzędników ministerstwa skarbu. 

Następnie wykazywał p. Szczepanowski, że 
Galicja dźwiga 20 proc. ciężaru podatkowego ca- 
łego państwa, podczas gdy Węgry przykładają 
się do ogólnych potrzeb całej monarchji tylko 17 
do 18 proc, ogólaej sumy wydatków. Galicja do- 
starcza 23 do 29 procent całego rocznego kon- 
tyngentu rekrutów. Zarzuty, że Galicja szczegól- 
nych względów doznaje, odpiera mówca, wykazu- 
jąc, że za czasów Dunajewskiego podniosły się 
podatki na Galicją nałożone o 17 miljonów. 
Oprócz tego skutkiem ceł ochronnych dźwiga Ga- 
licja prawie 20 miljonów haraczu na korzyść 
przemysłu czeskiego, morawskiego i austrjackiego. 
Poruszając przyczyny ubóstwa Galicji, upatruje je 
mówca w długoletniem zaniedbywaniu tej prowin- 
cji przez rząd centralny, i w niefortunnem jej 
rołożeniu gecgraficznem. Z tych względów rości 
sobie Galicja pretensje nietylko do równomierne- 
go, ale nawct do zupełnie wyjątkowego uwzg!ędnie- 
nia w rzeczach taryf kolejowych. 

Krytykując stosunki między Austrją a Wę- 


grami, dowodzi mówca, że Węgry zawd ięcza- 
ją swą nadzwyczajną siłę podatkową tylko auto- 
nomji. Pałacy także trzymają się autonomji i 


obstają przy zasadach historycznych, gdyż wi- 
dzą w nich prawdziws podwaliny dla swej siły 
narodowej. 

Zbyt często nakładane są obecnie nu Gali- 
cję ofiary z jej własnych interesów dla wyż- 
szych względów. Raz ulega ona przemysłowym 
wymogom  Przedlitawji to znowu konkurencji 
rolniczej Węgier, jak to okazują przykłady taryf 
kolejowych dia nafty i spirytusu. Za to powinno 
się temu krajowi dawać kompensatę w inny spi- 
sób. Jeśli w bieżącej kadencji Rady państwa 
przyjdą na tapet nasamprzód Sprawy socjalne i 
zepchuą na drugi plan kwestję wprowadzenia 
ustnego postępowania sądowego i sądów pokojo* 
wych, wówczas ponowuie zostaną dotkliwie naru- 
szone nader ważne interesa Galicji. Przyszłe re- 
formy poditkowe dadzą pochop do rozstrząsania 
kwestji, z jakich źródeł ma autonomja krajowa 
czerpać dochody swoje A kwestja ta jest dzś 
w całej Europie bsrdzo aktualną Parlament nie- 
miecki przeznaczył zeszłego roku 55 milionów 
marek dla gmin. Podobne przyklady widzimy w 
inuych państwach. 

Au onomja wymaga przed wszystkiem innem 
większego wyposażenia jej Źródłami finansowemi, 
aby mogła skutecznie zadość czynić obowiązkom 


„Toś ty jeszcze tęgi w EAE Te z 1831 roku: Chłopcy po 20 lat — w mundurash 


i przy ostrogach! Do widzenia stary!" — i z ty- 
mi słowy, z pełnemi oczyma łez, które mi drogg 
zasłaniały zlazłem po poczciwej drabinie nazód 
na dół. 


SEO EE O o e 0 5 


Dla wytłumaczenia się Szauownemu czytelni- 
kowi z mego prawie oburzenia na kolegę za zae 
tracenie złotej ładownicy, pozwalam sobie w króte 
kości nasze „Cnriculum vitae“ skreślić, gdzie i 
historja owej złotej ładownicy będzie. Przenieśmy 
się o 60 lat wtył, to jest do wypadków z r.1831. 


s Ej 

Pod wiosnę roku pamiętnego 1831 czytaliśmy 
w gazetach, że jenerał Dwernicki, wyszedłszy z Za- 
mościa po nad granicę naszę ku Wołyniowi podąe 
ża. Podten czas bawiłem u moich opiekunów i do- 
brodziei państwa Grzegorzowstwa Bohdanowiczów 
w Toustobabach. Właścicielem drugiej części tej 
majętności był brat Grzegorza — Deodat. ojciec 
Anakleta, kolegi mego szkolnego, któ.y przy sta- 
rym ojcu gospodarstwem się zatrudniał  Widye 
waliśmy się więc często i umawiali, że i nam nae 
leży tam iść, gdzie bracia nasi za niepodległość 
walczą. 


Ja jednak przez skrupuł, ażeby staremu 
ojcu syna — podporę jego starości nie zabierać, 
poroz umiałem się z Rafałem Mierzyńskim z są: 
siedztwa, i nie mówiąc pic o tem Anakletowi, 
wyjechałem z tìm pierwszyni w początkach kwie= 
tnia, po mszy świętej na tę intencję w kapliczce 
w Jathorowie, majętności Mierzeńskich odprawio* 
nej. O tym wyjeździe wiedzieli tylko moi zacni 
dobrodzieje państwo Bohdanowicze, i wyprawili 
mię jak własnego syna. 
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i zadaniom swoim. Wreszcie podniósł mówca to, 
iż nie ma takiej prasy publicznej w stolicy pań- 
stwa, któraby miała na oku wspólne interesa 
wszystkich krajów. — Być może, iż mamy teraz 
prasę niemiecką albo liberalną ale „austrjackiej* 
nie ma wcale. W interesie całości należałoby ta- 
kim organom z równą sympatją traktować wszyst- 
kie narody i nad wyrównaniem kontrastów praco- 
wać gorliwie. 

Gdyby oraz była opinja publiczna w tym 
kierunku urobioną, to wówczas dopiero stworzyło- 
by się warunki do ustroju rzeczywiście konstytu- 
cyjnego i „parlament dla pozorów“ zamieniłby się 
w istotną reprezentację ludów, ich woli, tudzież 
interesów. 


Tajne Stowarzyszenie, 


Kraków 18 czerwca. 

Telegraficznie was zawiadomiłem o tem, że 
w sądzie tutejszym rozpoczęła się rozprawa prze- 
ciw Ernestowi Breiterowi i towarzyszom O two- 
rzenie tajnych stowarzyszeń. 

Zanim przystąpię do zdania sprawy — o0 ty- 
le, o ile nato pozwała ustawa prasowa — z tego 
procesu mającego swoje głębsze znaczenie, należy 
wprzódy rozpatrzyć się w działalności oskarżo 
nych na podstawie znanych ogólnie z przeszłości 
dokumentów z dzienników, jakoteż na podstawie 
wydawanego przez nich znanego, a tak smutnie 
o młodzieży świadczącego Ogniska  Bacznie też 
śledziliśmy bezustannie ruchy młodzieży za gra- 
nicą, stojące w związku z prądami poruszającemi 
naszę młodzież. Na podstawie tej zestawić można 
następujący przyczynek do tego procesu. 

W ruchach młodzieży z ostatnich lat kilku, 
Paryż, Genewa i Zurych grają znaczną rolę Mię- 
dzynarodowe żywioły, znajdujące tam opiekę, nie 
tylko szerzą propagaudę w śród młodzieży róż- 
nych narodowości, ale nadto na miejscu od czasu 
do czasu urządzają zjazdy, na których omawiają 
naturalnie sposoby jednoczenia się i tworzenia 
ogniw organizacji wszędzie. gdzie one zaprowa- 
dzić się dadzą. Polskie jednostki w Genewie nie 
zaniedbywały oddziaływania na polską młodzież 
Organ młodzieży Ognisko napisał też wyraźnie, 
że na zjeździe w Genewie doprowadzoną została 
do skutku myśl jednoczenia się poszczególnych 
Stowarzyszeń w organizację związkową Powstał 
też Zarząd Zjednoczenia Towarzystw młodzieży 
polskiej, a bliższe określenie, co ten Zarząd ma 
spełniać, podało Ognisko w sprawozdaniu z III 
zjazdu w Paryżu. Niepodobna nam szczegółowo 
podawać, czem te zjazdy w ogóle się zajmowały, 
możemy tylko ogólnikowo zaznaczyć, że program 
ich ostateczny miał znamię czysto rewolucyjnego 
narodowego socjalizmu. 

Jaśniejsze światło ma działalność, będącą 
następstwem zjazdów, a przybierającą konkretne 
formy w kraju naszym jest wiec, odbyty w mar- 
cu r. 1889 we Lwowie Było to zjawisko, na któ- 
ce całe społeczeństwo zwróciło baczną uwagę, a 
prasa szeroko je rozbierała. Z posiewów zagra- 
nicznych zjazdów pierwszy widomy w kraju owoc 
wschodził. 

Obszerne sprawozdanie z tego wiecu zamie- 
ściło także Ognisko. Między uchwałami wiecu 
przypomoieć należy rezolucję 3) żądającą od mi- 
nisterstwa i Senatu akademickiego zniesienia roz 
porządzeń, krępujących swobodę młodzieży i 
stowarzyszeń młodzieży akademickiej ; rezolucję 
4) wyrażającą życzenie, by minister wyznań i o- 
świecenia br. Gautsch poszedł na pensję i ustą- 
pił miejsca jakiemu patronowi oświaty; re- 
zolucję 5), w której zgromadzeni zaprotestowali 
przeciw nowej ustawie wojskowej, „nie jako obroń- 
cy przywilejów klas możnych, lecz jako prze- 
ciwnicy militaryzmu*. Na wypadek przyjęcia u: 
stawy zgromadzeni żądali powszechnego 
prawa głosowania z 21 rokiem życia. Wreszcie w 
rezolucji 6) co do sprawy szkół wyznaniowych, 
po scharakteryzowaniu przez referenta „obrzydli- 
wości dążeń reakcyjnych*, uchwalono protest 
przeciw szkołom wyznaniowym ma tej podstawie, 
że „zadaniem szkoły jest szerzenie oświaty, a nie 
religijności; Kościół powinien być od państwa 
oddzielonym i uznanym za rzecz prywatną*. Wre- 
szcie na tym zjeździe krytykowano postępowanie 
władz rządowych podczas wyborów do Sejmu i do 
Rady państwa (nastąpiło to przy referacie „o u- 
dziale kolegów w życiu publiczuem*). 

Wiec ów lwowski wybrał komitet dla prze- 
prowadzenia uchwał W tym samym czasie Czy- 
telnia akademicka wybrała komitet, mający kiero- 
wać Redakcją Ogniska, którego zasady dziwnym 
zbiegiem okoliczności tak dobrze odpowiadały 
zjaziom w Paryżu, Genewie i Zurychu, jak owe- 
mu wiecowi lwowskiemu. Prospekt wydawnictwa 
Ugniska podpisali pp. Gabrjel Górski i Ludwik 
Janikowski, a do współpracownictwa zaproszono 
pp. Bolesława Limanowskiego, Dragomanowa, Iwa- 
na Franka i Bolesława Wysłoacha. Czem się sta- 
ło Ognisko, pamiętsmy wszyscy bardzo dobrze. 
Nr. I za rok 1889 postawił następujące punkta : 
„w myśleniu naszem opierać się usiłujemy na me- 
todach ściśle naukowych, doświad- 
czalnych, wykluczając wszelkie dogmaty i 
objawienia ; pod względem ekonomicznym uzna- 


jemy, że własność li tylko do pracy 
osobistej należeć winna; pod wzglę 
dem społecznym nie uznajemy żadnych 
przywilejów rodowych czy kastowych, ża- 
dnych praw patronatu człowieka nad człowiekiem, 
klasy nad klasą; pod względem politycznym 
uznajemy równe prawa wszystkich narodowości 
do wszechstronnego rozwoju sił swoich... w pierw- 
szej zaś linji pragniemy zniesienia wszelkich 
kategoryj podległości w naszym wła- 
snym kraju, w Polsce etnograficznej 
bo z nią wiążą, nas silnie nasze sympatje i 
interesy" — dalej w zeszycie I rocznika II: 
„uznanie szczęścia i wszechstronnego ludzkiego 
rozwoju mas ludowych za jedyną racjonalną 
i możliwą treść patrjotyzmu*. 

Nie potrzeba przy'acz.ć dalszych projektów 
w podobnym duchu. Te są najłagodniejsze — pro- 
kuratorja skonfiskowała dalej idące, Śmielej i wy- 
raźniej rozwinięte Przytoczone dają powód, do 
czego dążyło Ognisko i jego partja, w obec któ- 
rej wrogo stanęła cała prasa polska po rzuceniu 
owego frazesu o etnograficznej Polsce Ognisko, 
można to powiedzieć, było organem demokratycz- 
no-socjałnej partji, a jego redaktorowie byli wprost 
wyznawcami socjalizmu 

„Precz z patrjotyzmem, niech żyje interna- 
cjonał!* — wołali skrajni zwolennicy tych ruchów 
w Genewie. Jeden z głównych redaktorów Ogni- 
ska Breiter, miewał odczyty w Czytelni akade- 
mickiej krakowskiej, w których zdradzał nadzwy- 
czajne sympatje dla Rosji w duchu zasad, szerzo- 
nych przez Bogusławskiego. 
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zaznaczyliśmy powyżej. Za tworzenie tajnych grup 
o podobnych celach nasze społeczeństwo wdzięczne 
być mie może, bo są one dla niego szkodliwe 
Zapał młodzieży ma inne piękne pola przed 
sobą: zadania na tle narodowem i odrodzenia 
Ojczyzny. 


Ankieta dla reformy gmin wiejskich. 


W onegdajszym numerze donieśliśmy, iż an- 
kieta po przeprowadzeniu ogólnej rozprawy nad 
reformą gmin wiejskich w kierunku poprawy sto- 
sunków policji miejscowej, przystąpiła do szcze- 
gółowej dyskusji nad projektem p. Michalczew- 
skiego. 

Projekt ten podaliśmy w jednym z poprze- 
dnich numerów, tu więc przytaczamy tylko rezul- 
tat obrad ankiety. Zaznaczamy przytem, iż ankie- 
ta nie zajmowała się wcale kodyfikowaniem pro- 
jęktu ustawy, lecz tylko uchwaliła zasady, na ja- 
kich doradza Wydziałowi krajowemu wypracowa- 
nie projektu, poleconego mu uchwałą sejmową z 10 
listopada 1890. 

Uchwalone na wtorkowem posiedzemu ankie- 
ty zasady organizacji policji gmin wiejskich są na- 
stępujące : 

1) Dla wspólnego załatwiania spraw policji 
miejscowej i poruczonego zakresu dzia 
łania tworzy się w obrębie każdego politycznego 
powiatu okręgi gminne. 

Po wysłuchaniu reprezentacyj powiatowych 
dzieli Namiestnik za zgodą Wydziału krajowego 
każdy powiat polityczny na okręgi i oznacza sie- 


Partja Ogniska posługiwać się też miała te- |.dzibę urzędu okręgowego. 


mi samemi Środkami agitacyjnemi jak wynika | 
z Ogniska — co partja międzynarodowa, a temi | 
były, jak wiadomo z odnośnych pism: 1) orga- 
nizacja sił ludowych w świadome celów, ogólno- | 
ludowe stronnictwo, 2) ustna i związkowa propa- 
ganda zasad socjalizmu, 3) ekonomiczna i poli- 
tyczna agitacja, t. j. protesty, zmowy. demonstra- 
cje, jawne i tajne stowarzyszania się 
i w ogóle czynna walka w duchu socjalistycznych 
zasad z obecnym porządkiem społecznym. 

Oddziaływanie tych zgubnych zagad wa mło- 
dzież akademicką, zaznaczyło się w październiku 
1849 r. (Ognisko napisało wówczas, że wybory te 
były niespodziewanem a wielkiem zwycięstwem 
redakcji i niemałym tryumtem głoszonych przez 
nią zasad, redakcja bowiem dostarczyła kandydata 
na godność prezesa, który po wypowiedzeniu mo- 
wy programowej przeszedł ogromną większością 
głosów; do wydziału zaś weszli ludzie jawnie'i go- 
rąco sprzsiający Ognisku (Nowicki. Janikowski, 
Górski, Szukiewicz i Breiter) Od tego zwy- 
cięstwa partja zaczyna działać żywo i gwałtownie 
uciekając się niejednokrotnie do teroryzmu Roz- 
snuć jej tu bliżej niepodobna; dotknie jej za- 
pewne rozprawa sądowa. 

Senat akademicki, poznawszy dokładnie dzia- 
łanie partji i widząc jej owoce, orzekł dnia 25 
stycznia 1890 r. na podstawie przeprowadzonego 
śledztwa dyscyplinarnego wydalenie z Uniwersy- 
tetu jagiellońskiego na 4 półrocza pp.: Franciszka 
Henryka N: wickiego, Ludwika Jauikowskiego i 
Gabryela Górskiego, członków Wydziału Czytelni 
Akademickiej i redaktorów Ogniska, za ich szko- 
dliwą wśród młodzieży działalność Relegacja wy- 
wołała znane zaburzenia, a mowa relegowanego 
Nowickiego, podana w Ognisku, Świndczy, do ja- 
kiego stopnia prądy niezdrowe się wzmogły; 
równie namiętne były inne mowy na zebraniu, na 
którem omawiano relegację. Epilogiem zajść był 
wice, na którym zażądano ustąpienia rektora prof. 
dra Korczyńskiego, podobnie jak na wiecu lwow- 
skim w r. 1889 sażądano ustąpienia ministra o- 
światy. Ruch ten, jak mamy prawo sądzić, był 
wynikiem zręcznej agitacji przewódców, najściślej- 
szych przyjaciół Ogniska. 

Że Ognisko, mianowicie jego partja dążyła 
do tworzenia tajnych stowarzyszeń, wynika nie 
tylko z samego założenia celów jej działalności, 
ale nadto z bardzo na pozór niewinnych zapisków 
Ogniska, zaznaczających, że „propaganda zaczęła 
działać”, i nawoływań w duchu zjednoczenia się 
młodzieży i t. d Bliżej zepewne wyjaśni to roz- 
prawa; dziennik nie może rozporządzać ża- 
dnym  materjałem w tym kierunku. Wido- 
cznie zebrały go władze. skoro wytoczyły pro- 
ces o tworzenie tajuych towarzystw. Przypomnieć 
też należy, że w procesie lwowskim Wysłoucha 
i Kozłowskiego znajdował się dowód, iż jakaś 
warszawska centralizacja socjalistyczna posiadała 
w Galicji grupy, mianowicie: w Krakowie, Lwowie 
i Dublanach. 

My zaznaczyhśimy w zamkniętych ramach 
tło procesu, do czego materjał znajduje się 
w nadsyłanych nam pismach, w dziennikach so- 
cjalistycznych, w Nrach Ogniska, w zapiskach ja- 
kie krajowe dzienniki, patrząc na fukta, robiły 
przy każdej sposobności, atych było wiele, i z te- 
go, nie wchodząc na tło i treść procesu, wiazimy 
już przecież, iż był nietylko duchowy z zagra- 
uicznemi ogniskami socjalizmu związek redakto- 
rów partji Ogniska, ale że związck ten, zupełnie 
naturalną siłą postępu dążyć pragnął do wprowa- 
dzenia idei w czyn, co jest zupełnie zrozumiałem, 


choć potępienia godnem Jakiemi drogami dążył, 


Jenerała Dwernick.ego dopędziliśmy w Druż- 
kopolu. zkąd zaciągnąwszy się, Rafał (ułan au- 
stryjacki) do kawałerji, ja do piechoty, na drugi 
dzień ku Boremlowi pomaszerowaliśmy. Trzeciego 
dnia już nastąpiła bitwa pod Boremlą. W tej 
bitwie mała nasza armia odniosła znaczne zwy- 
cięstwo nad trzy razy silniejszą armią moskiew- 
ską. Utrzymaliśmy plac boju. 

Ośm armat było naszą zdobyczą, lecz na 
drugi dzień, gdy Moskałom sukurs Znaczny w 
nocy przybył, musiała nasza armia ku Berestecz- 
kowi rejterować. Ja po tej bitwie na podoficera 
awansowałem i tużurek zrzuciwszy w nowiusieńki 
mundur się przyodziałem, lecz niedługo się nim 
cieszyć mogłem, bo w krótkim czasie znalazłem 
się wraz z naszą armią w Galicji. 

Z pierwszego transportu internowanych Po- 
laków w Klebanówce do Węgier, uszedłem z pod 


straży austryjackiej w Kowalówce, i ztamtąd 
zaraz odesłany przez hr. Ponińskiego, w parę 
godzin znalazłem się W Toustobabach, w moim 


podoficerskim mundurze, w płaszczu naturalnie, 
by munduru widzieć nie można było. | 

Anakleta w Toustobabach już nie zastałem. 
Dowiedziawszy się o moim wyjeździe, nie wytrzy- 
mał i udał się do Polski. : 

W parę dni zjawia się Anaklet. zbiedzony 
nie do poznania, słaby, opowiadając, że g0 kolo- 
niści nadgraniczni wstrzymali, poturbowali i ob- 
darli. Nie pozostawało nam tedy nic innego do 
czynienia, jak po paru dniach wypoczynku, lepiej 
się przygotowawszy znowu, razem już do Polski 
jechać. Wyjechaliśmy zatem bryczką Anakleta, 
zaprzężoną w parę tęgich koni prowadząc za 
sobą parę wierzcbowców. Przeprawiliśmy się 
szczęśliwie przez granicę. dążąc przez Zamość i 


Zawichost ku Warszawie, z zamiarem zaciągnięcia 
się do kawalerji głównej armii. 

Popas wypadł nam w Svłcu nad Wisłą. W 
tem miasteczku montował się pułk Karola Ró- 
życkiego; — dziarska młodzież tego pułku spo- 
strzegłszy przejeżdżających z końmi wierzchowymi 
dwóch młodych ludzi, wpadła do nas z propozy- 
cją, byśmy się do ich pułku zaciągnęli, cośmy 
bez premedytacji uskutecznili, poznawszy pułko- 
| wnika, oficerów i resztę młodzieży, samych oby- 
 watelskich synów. Ponieważ wieźliśmy ze sobą 

sukno na mundury, kazaliśmy je poszyć, a już w 
parę dni wyruszył nasz pułk w pole. Zanim 
skoncentrowało się więcej wojska, działał tym- 
czasowo pułk nasz samoistnie. 
Przepędziliśmy kalka razy kozaków. a ja 
jaka stary, już ostrzelany żołnierz. chociaż w 
równym z Anakletem wieku, wziąłem sobie za 
obowiązek, opiekować się nowicjuszem, zwłaszcza, 
że miał on wadę Czy zaletę, iż maszeru- 
jąc, nigdy na koniu nie drzemał, za to też, 
gdy tylko zsiadł z niego. padał jak kamień i 
spał gdziekolwiekbądź jak zabity. Musiałem tedy o 
wszystkich jego i jego konia potrzebach pamiętać. 
Bywało nieraz w forsownych kontrmarszach 
wiara śpi na koniach lepiej, jak panienka w łó- 
żeczku dziewiczem, a Anaklet z wytrzeszczonemi 
oczyma, jak Żuraw śledzi, obserwując od czasu 
kiwsjące się łby ułanów. jak fale zboża unoszone 
podmuchem wiatru. Niecbże tylko oddział się 
gdziekolwiekbądź zatrzymał, oho! Anaklet jak 
kłoda walił się na ziemię, i mogła mu cała puł- 
' kowa muzyka najskoczniejsze marsze wygrywać, 
spał, podobny więcej do nieboszczyka niż do 
żywego. (Dok. nast.) 


2) Poszczególna gmina, łącznie z dotyczącym 
obszarem dworskim, mogą stanowić same dla sie- 
bie okręg gminny, jeżeli według uznania władz w 
ustępie 1 powołanych posiadają odpowiednie środ 
ki ku temu, a względy publiczne za tem przema- 
wiają. 
3) Na czele okręgu gminnego stoi naczcłnik 
i rada okręgowa. 

Rada okręgowa składa się z przedstawicieli 
gmin i obsz rów dworskich 

4) Do naczelnika okręgu należeć będzie spra- 
wowanie policji miejscowej w całym okręgu (§ 27 
ust. gm. i 60 itd.). 

5) Wójtowie poszczególnych gmin i zastępcy 
obszarów dworskich są w sprawach policyjnych de- 
legatami naczelnika okręgu po myśli $ 53 ust. 
gminnej. 

6) Naczelnika okręgu mianuje Wydział kra 
Jowy 

Wydział powiatowy przedstawi listę kandyda- 
tów. Gdyby Wydział krajowy nie mógł uczynić 
wyboru z przedstawionej listy, lub gdyby Wydział 
powiatowy nie mógł w ogóle przedstawić kandy- 
datów, natenczas Wydział krajowy miałby prawo 
mianować z po za listy po wysłuchaniu Rady okrę- 

owej. 

E 7) Naczelnik pobiera płacę z funduszu okr'- 
gowego. Płaca jego oznaczona będzie analog:czie 
jak płaca burmistrzów w myśl $ 15 ust. gm. z 13 
marca 1889 Nr. 24 Dz. u. k, 


8) Przeciw orzeczeniom naczelnika okręgu 
wnoszone być mogą rekursa w sprawach własnego 
zakresu do Wydziału powiatowego w sprawach 
poruczonego zakresu działania i w sprawach kar- 
nych ($ 60 ust. gm.) do c k. starostwa. 

9) Wójtowie gmin należących do okrę.u i 
przełożeni obszarów dworskich stanowią Radę okrę- 
gową policyjną. 

10) Zakres działania Rady okręgowej obej- 
muje dotychczasowy zakres działania Rady gmin- 
nej w sprawach policji miejscowej i przekazanego 
zakresu działania, tudzież uchwalanie budżetu wy- 
datków okręgu gminnego i sprawdzanie rocznych 
rachunków z wydatków okręgu. 

11) Wydatki pokryte być mają dodatkami do 
podatków gmin i obszarów dworskich. 


Przez uchwalenie tych zasad organizacji po- 
licji gmin wiejskich odpadła potrzeba szczegółowej 
dyskusji nad wnioskiem posła Merunowicza, który 
proponował zaprowadzenie sądów gminnych w każ- 
dej poszczególnej gminie w połączeniu z mivj>co- 
wym obszarem dworskim. Sądy takie składaćby 
się miały ztrzech mężów zaufania czyli asesorów, 
z których jednego wybierałaby rada gminna, dru- 
giego właściciel obszaru dworskiego, trzeciego Wy- 
dzisł powiatowy. 

Ankieta zastanawiała się tylko, czyli wyko- 
nywanie sądownictwa wiejskiego spoczywać ma w 
ręku jednego sędziego, czyli też powierzonem być 
kilku osobom, tudzież czyli sąd taki ustanowiony 
być wa w każdej gminie, czyli też w siedzibach 
okręgu gminnego. 

Większość ankiety oświadczyła się za sądem 
kolegjalnym i to okręgowym. 

Ankieta obradowała przez dwa doi 
rech posiedzeniach, 


w czte 


Rada miasta Lwowa. 


Lwów 19 czerwca. 

Pan prezydent Mochnacki, zagaiwszy 
wczorajsze posiedzenie Rady, poświęcił kilka słów 
gorącego wspomnienia śp Emilowi Tarnawskie 
mu, starszemu radzcy magistratu, zmarłemu wczo- 
raj przed południem. Zm rły padł jak żołnierz na 
posterunku, gdyż mimo ciężkiej choroby pracował 
pilnie i wytrwale aż do ostatniej chwili; wczoraj 
rano jeszcze nadesłał z domu pozałatwiane akta. 
Jako kierownik biura wojskowego wielkie oddał 
miastu usługi. — Radni przez powstanie z miejsc 
swych uczcili pamięć śp. zmarłego i stojąc wy- 
słuchali przemówienia przewodniczącego. 


Dalej uwiadomił p. prezyden Radę że pan. 


Antoni Biliński, fundator domu dla nieuleczalnych 
i uzdrowieńców, po poświęceniu kamienia węsiel- 
nego pod budowę domu swej fundacji, złożył na 
ten cel jeszcze 30.000 rubli. — Rada przyjęła z 
radością wiadomość o tym nowym szczodrym da- 
rze zacnezo dobroczyńcy, a na wniosek wiceprezy- 
denta dra Marchwickiego p stanowiła jedno- 
głośnie ulicę Gródecko-Polną, przy której stanie 
dom dla nieuleczalnych, nazwać ulicą Bilińskich. 

Następnie zabrał głos dr. Małecki i od- 
czytał petycję, którą wniosło do Rady, na jego 
ręce, Towarzystwo ochrony Zwierząt w sprawie 
strzelania gołębi na torze wyścigowym we Lwowie. 
Towarzystwo ochrony zwierząt w petycji swój upra- 
sza Radę o interwencję w tej sprawie i niedozwo- 
lenie strzelania gołębi. 

Rada sprawę tę uznała za nagłą, a dr. Małe- 
cki zabrawszy głos, zaznaczył, że wieść o strzelaniu 
gołębi wywołała w mieście powszeche oburzenie. 
Towarzystwo chowu koni dopuścilo się naduży- 
cia, używając toru wyścigowego, zaszczytnem mia- 
nem hr. Cetnera nazwanego, na cele inne niż wy- 
ścigi. Ponieważ strzelanie gołębi ma się dziś po- 
wtórzyć, przeto dr. Małecki postawił wniosek, aby 
p. prezydent poczynił wszelkie możliwe kroki do- 
zwolone ustawą, w celu przeszkodzenia temu strze- 
laniu, i aby winnych pociągnął do odpowiedzial- 
ności. Wniósek ten poparł senior Rady p Sto- 
kowski, który prosił p. prezydenta, by w imie- 


niu całej Rady do p. Namiestnika i wyjednał za- 
kaz, który niestety nie udało się uzyskać Towa- 
rzystwu ochro-ny zwierząt. 

Radny p. Krasucki postawił wniosek, 
aby reprezentacja miasta, z uwagi, że Towarzystwo 
chowu koni używając toru wyścigowego na cel 
iony niż wyścigi, złamało kontrakt zawarty z Radą, 
wkroczyła w tej sprawie jako gospodarz, kontrakt 
zerwała i zakazała zarówno strzelania jak wyści- 
gów, bo tor wyścigowy strzelnicą nie jest, a strze- 
lanie do gołębi całemu sąsiedztwu grozi niebez- 
pieczeństwem. 

Rada uchwaliła jednogłośnie wniosek 
dra Małeckiego z poprawką p. Krasuckiego. 

Po załatwieniu tej sprawy przystąpiła Rada 
do obrad nad etatem komisarjatów dziełnic i po- 
stanowiła do każdego komisarjatu dodać jednego 
urzędnika (oficjała) i jednego strażnika. 

Następnie przystąpiwszy do porzadku dzien- 
nego, załatwiła Rada w myśl wuiosków sekcyj kilka 
rekursów w sprawach budowniczo policyjnych, dla 
regulacji ulicy Bema uchwaliła zakupić od pana 
Freunda 115 sążni gruntu jo 8 zł. za sążeń i po- 
stanowiła akta odnoszące się do stypendjam z 
fundacji p. Karolu Kiselki oddać mu z tym dodat 
kiam, iż żaden z kompetujących nie odpowiada 
wymaganym warunkom. 

Na poufnem posiedzeniu nadano Btypendja 
z fundacji im, Rudolfa studentom Kuźmińskiemu, 
Południewskiemu i Góblowi. 


Wyścigi lwowskie. 


Kto zdobędzie błękitną wstęgę? 

To jedno pytanie mieli na ustach wszyscy, 
ono tylko zajmywało umysły sportsmenów i ama- 
torów, zebranych wdżdżysty dzień: czwartkowy na 
turfie lwowskim. Honor polskich stajen był zagro- 
żonym, a silni byli przeciwnicy. 

Zachmurzone niebiosa siały od rana drobny 
deszczyk na wilgocią przesiąkłą ziemię. Co chwila 
ołowiane chmury, klębiące się po stropie błękitów, 
zdawały się rozrzedzać, budząc nadzieję, że prze- 
cież może choć jeden promyk spadnie na smutną 
ziemię — daremne nadzieje, co chwila nowe nad- 
ciągały chmury w deszcze obfite. Nie było weso- 
łych uśmiechów, nie było życia wtorkowego, zie 
mia, a z nią ludzie w szarą oblekli się barwę 


Niewesoło było na świecie. W lożach i na trybu- 
nach zebrana publiczność nieznacznie i zwolna tyl- 
ko się ożywiała, podając sobie z ust do ust to 
jedno pytanie : Kto weźmie wstęgę błękitną ? 

Ozwał się dzwonek. Wichrem z miejsca ru- 
szyły rumaki, a za nimi widzów oczy. Na czele 
biegł Poraj hr. Fiirstenberga, wiodące za sobą Małą 
Manię i Dalilę; przezorna Donna p. Scazighiny 
szła pod por. Miklosem ostatnia, spokojna, jakby 
pewną była zwycięstwa. W połowie mety zrówna- 
ła się z współzawodnikami swymi, a u skrętu, 
skąd właściwy wyścig się zaczyna, wyprzeuziła 
wszystkich i pierwsza stanęła u celu, biorąc na- 
grodę 500 zł., ofiarowaną przez JE. hr. Kazimie- 
rzą Badeniego. Drugim był Poraj. 

Bieg drugi o nagrodę Towarzystwa 500 zł. 
prowadziła przez cały czas 1 pierwsza Sianęła u 
mety Fair-Diana hr. Siemieńskiego i p. Garapi- 
cha, nietknięta ni razu szpicrutą. Drugą była Pa- 
rol d'honneur hr. J  Baworowskiego, a ostatnią 
Lilla Weneda p. Krzysztofowicza. 

Zapanował szmer. Z gorączkową niecierpli- 
wością oczekiwano wprowadzenia koni o lwowskie 
Derby 4000 zł. Mimo deszczu, ruch przed trybu- 
nami wzrastał z każdą chwilą; niecierpliwsi bie 
gli na miejsce, gdzie siodłano konie. Gwar potęż- 
niał; nie mówiono o niczem innem, jak tylko o 
przyszłym zwycięzcy. Czekano długo. 

Nareszcie wprowadzono Serenitę, guiadą, 
smukłą klacz hr. Brezy. Weszła niespokojna, jak 
gdyby obawiuła się tłumu widzów, który ją oto- 
|czył. Za nią pojawiły się Fairy Mr. Newfield'a, 
ihr. Trauttmansdorfa wspaniały ogier Goldschmied 
i Spiegelberg ze słynnej stajni p. Schindlera. 
Ostatnia wyszła p. Mysłowskiego (sen.) Szeróny, 
skromna, cichs, kierowana przez dżokieja Browna 
|w barwie czerwonej z białą. W próbnym galopie 
do startu, odbijały od innych Goldschmied wspa 
niałą postawą i Szeróny swoim wdziękiem. 

Mignęła w dali czerwona chorągiewka star- 
tera, konie rzuciły się w cwał. Na przodzie 
|szedł Goldschmied, za nim Serenity i Szerćny. 
Dalej biegły Spiegelberg i Fairy. 

Nastała cisza, wszyscy całą uwagę skupili 
we wzroku 

Przed trybunami przemknęły rumaki jak 
króciótka szalona burza, nie zmieniwszy porządku. 
Linia biegnących zaczęła się wydłużać i zmie- 
|niać. Serenity zdobyła pierwsze w niej miejsce, 
drugie Szerény, trzecie Spiegelberg. Goldschmied 
wyprzedzał wprawdzie jeszcze Fairy, ale widocz 
nem było, że wkrótce ustanie. Przy ostatnim 
(skrocie zrównały zię dwa pierwsze konie, za ni- 
| mi szła Fairy. Spiegelberg i Goldschmied już od 
padły. 

Tymczasem Szerény zdobywała coraz więcej 
terenu. Sterujący nią Brown, podniósł się na 
strzemionach ; ten chudy, zasuszony dżokiej, ta 
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sztywna, koścista postać, skrzyła się ogniem. 
Pomagał, miósł Szerćnę, która pianą pokryta 
leciała. 


W tem rozległ się okrzyk Ostatnim wysi- 
leniem rzucił właśnie Brown zwyciezką Szerćnę 
przed metę. O pół długości przybyła Serenity, 
prawie równocześnie z Fairy. 

I oto rozwiązane pytanie : Szerény zdobyła 
wstęgę błękitną, a stajaia koropiecka uzyskała 
nowe iaury do swego pełnego już wieńca. 

Do biegu czwartego o nagrodę Antonińską 
1000 zł. ofiurowaną przez hr. J. Potockiego, z 
trzynastu zamianowanych stanęło tylko trzy Konie. 
Przez cały bieg ostatnią szła p. Mysłowskiego 
(sen.) misterna Kaczer, istne cacko toru lwow- 
skiego, zgrabna jak sarna, chyża jak jaskółka, zy 
skująca sobie ogólną sympatję. Wyprzedzały ją 
Fitz-Pascha p Krzysztofowicza i Duty Mr New- 
field'a. Naraz zwinna Kaczer prześliznęła się jak 
błyskawica koło swych współzawodników, i le- 
dziuchno, bez najmniejszego wysiłku, stanęła 
pierwsza u mety. Drugą była Daty. 

Hurdle race tak zawsze zajmujący, tym ra- 
zem był zabawką Toski p. Scazighiny, która wyszła 
pierwsza i wziąwszy bez zarzutu wszystkie prze- 
szkody, pierwsza stanęła u mety. W pewnej od- 
ległości towarzyszyła jej Pamela II p. Hirschlera. 

W międzyczasie przybyła na plac wyścigo- 
wy Najd. Arcyksiężna Blanka Sałwatorowa, która 
z swego ekwipażu przypatrywała się biegowi my- 
śliwskiemu. | 

Stanęło doń sześć koni. Zrazu bieg wiódł Prinz 
Regent p. Krzysztofowicza, ale tylko do drugiej 
przeszkody, przed którą pośliznął się i zrzucił 
jeźdźca. Drugą szła Trolob hr. W. Baworowskiego. 
Przy trzeciej przeszkodzie uciekł z toru Ali hr 
Blumencrona, a wreszcie okulał Sanyi p. Hiillego 
i musiał być cofniętym. Za Trolob biegły więc 
Już tylko dwa konie: Marcsa p. Geista i Combi- 
nation hr. Koziebrodzkiego. Ostateczne finish ro- 
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zegrało się między Trolob a Marcsą, z którego 
ta ostatnia wyszła zwycięsko, zdobywając nagrodę 
Towarzystwa 700 złr. 

Zaczął padać deszcz i znowu zrobiło się 
smutno na świecie, który już mrok szary po- 
krywał. 


kuROK ILJIEG.. 


Lwów 19 czerwca. 


Prezydent miasta p. Edmund Mochnacki otrzy- 
mał od Rady miejskiej sześciotygodniowy urlop na 
wyjazd do Karisbada. 

Z Rzymu donoszą do Czasu, iż jest nadzieja, 
że Ojciec święty podniesie bisknpstwo krakowskie na 
stanowisko arcybiskupstwa, 


Księcia Ferdynanda bułgarskiego przyjął Ce- 
sarz Franciszek Józef we środę po poładnia na pry- 
watnej audjencji Odkąd ten książę, krewny Cesarza, 
panuje w Bnłgarji, jest to pierwszy wypadek, że Najj. 
Pan dał mu andjencję. Dowodzi to, że od r. 1887, 
w którym książę zajął tron bułgarski, odbyły się w 
cichości douiosłe zmiany. Od tego czasu książę był 
dwa razy w Wiedniu (w października 1889 i w 
czerwcu 1890), lecz za każdym razem tak trafiał, 
że Cesarza chwilowo nie było w stolicy. Oczywiście, 
postęjował on tak umyślnie, bo wiedział, że Najj. 
Pan przyjąć go nie może, a pragnął, aby to wyglą- 
dało dla Bułgarów jako zwykły przypadek. Zapewne 
dwór petersburski już się godzi z faktem panowania 
księcia Ferdynanda, bo gdyby było inaczej, to nasz 
mądry Cesarz pewnieby niepotrzebuie nie draźnił cara, 


W deputacji do Wiednia w sprawie kolei lo- 
kalnej Halicz-Podhajce-Brzeżany- Tarnopol, wyjechali 
z Podhajecc pp.: Michał Borowski, wiceprezes rady 
pow. podhajeckiej, Lityński, prezes rady pow. i ks. 
kan. Lewicki, ` 

Z Uniwersytetu. P. Edmund Nikodem Kamiń- 
ski, rodem ze Storożyńca na Bukowinie, kandydat 
adwokacki, otrzymał na Uniwersytecie lwowskim sto- 
pień doktora praw, 


Na strzelnicy miejskiej odbędzie się w dniu 
21 b. m. popisowe strzelanie p. Aleksandra Getritza. 


Pisemny egzamin dojrzałości w seminarjnm 
nauczycielskiem żeńskiem w Przemyślu, rozpoczął się 
w poniedziałek d. 16 b. m. 


Konkursa. Krajowa dyrekcja skarbu we Lwo= 
wie rozpisała konkurs ua posady dwunasta inspekto- 
rów gorzelnianych i trzynastu kontrolorów gorzelnia- 
nych w Galicji. Podania uależy wnieść W przeciąga 
dwóch tygodni. 

Popis uczennic szkoły muzycznej p. Joanny 
Laureckiej odbędzie się dziś (w piątek 19 b. m.) o 
godz. 4 po południu i jutro (w sobotę 20 b. m.) 
o godz. 1! rano i 4 po południu w sali Ratnszowej. 


Egzamin dojrzałości w wyższej szkole realnej 
lwowskiej odbył się od duia 15—18 czerwca b. r. 
pod przewodnictwem rektora politechnikip, Jana Fran- 
kego, jako delegata Rady szkolnej. Do egzamino 
przystąpiło 15 nczniów publicznych i 8 eksternistów, 
Za dojrzałych uznani: 1. Bielski Jan. 2. Daszyński 
Stanisław. 3. Gedroyć Tadeusz. 4. Katz Jakób. 5. 
Kuźmiński Leon (z wyszczególnieniem). 6. Lang Ta- 
deusz. 7. Łacek Henryk. 8. Mondschein Adolf. 9. 
Panneuka Kazimierz. 10. Południewski Franciszek. 
11. Świerczyński Kazimierz. 12. Zaczkowski Kazi- 
mierz. 13. Krzepiowski Wacław (eksternista). Trzej 
uczniowie publiczni i jeden eksternista otrzymali po- 
zwolenie zdawania egzaminu poprawczego u jednego 
przedmiotu w terminie wrześniowym. Jeden eksterni- 
sta zoatał reprobowany ua rok. 

Temperatura. Termometr -+ 18" R. Barometr 
Spada. Deszcz chwilami. 

Licytacje. W drodze licytacji pisemnej oddaną 

będzie budowa koszar dla szwadrouu kawalerjl w Ja- 
worowie d. 1 lipca b. r. od ceny 54.054 zł. 32 ct. 

Plany, kosztorysy i warunki mogą być przejrsane w 

magistracie w Jaworowie. 


Muzyka wojskowa grac będzie dziś w piątek 
w parku Kilińskiego, l 

Instruktorem dia uprawy tytoniu w powiecie 
kołomyjskim mianował Wydział krajowy w porozu- 
mienia z Tow. uprawy tytoniu p. Ignacego Jaku- 
bowskiego. 

W wyższym zakładzie wychowawczo-nauko- 
Wym pani Marji Zagórskiej, odbędzie się egzamin 
publiczny dnia 20 i 22 b. m. Wystawę robót rę- 
cznych, rysunków i malowideł oglądać można dnia 
20 (w sobotę) i 21 (w niedzielę), 


Muzeum Narodowe w Krakowie otrzymało 
ouegdaj wspaniały dar od Ministerjam oświaty. Jestto 
obraz Tadensza Rybkowskiego, przedstawiający targ 
na placu „Am Hof“ w Wiedniu z całym rachem, pa- 
nującym tam przed świętami Bożego Narodzenia. 
Jestto trzecie dzieło artysty-Polaka, zakupione przez 
Ministerjum na wystawach sztuki, w celu wzbogacenia 
Mnzenm Narodowego krakowskiego. 


Wyścigi międzynarodowe w Krakowie. Pawi- 
lon na placn wyścigowym będący na nkończenimn, a 
mioszczący w sobie loże i miejsca nnmerowane dla 
widzów, okazuje się stanowczo za szczupły w obec 
ogromnej liczby zamówień, które zwłaszcza na loże 
codziennie coraz liczuiej napływają. Z tego powoda 
komitet wykonawczy widzi się zmnszonym myśleć już 
dzisiaj o postawieniu drugiego pawilonu, Czy czas 
zeźwoli na przeprowadzenie tego zamiarn, jeszcze nie 
Wiadomo, a jutro ma się ta sprawa ostatecznie Za- 
łatwić. Zawiązał się również komitet obywatelski, 
celem zbierania składek na nagrodę obywatelską w 
kwocie 2.000 zł. za bieg z przeszkodami (Steeple- 
chase), stanowiący ostatni nomer programa pierw- 
szego duia wyścigów. 

Sekretarjat Towarzystwa międzynarodowych wy- 
ścigów konnych w Krakowie zawiadamią niniejszem 
wszystkich, do Krakowa na czas wyścigów przybyć 
zamierzających, że po dłuższych staraniach nzyskał 
zniżenie cen dla osób, jadących galicyjską koleją Ka- 
rola Ludwika, a saopatrzonych w legitymacje, prrez 
sekretarjat Towarzystwa wyścigowego wystawione. Po 
legitymacje te zgłaszać się należy do sekretarjata 
Towarzystwa (Kraków, ul. Gołębia, 1. 14), albo do 
sekretarjatu Towarzystwa wyścigowego we Lwowie 
(ul. Ossolińskich, 1. 4). 

Zmarli. Emil Tarnawski, starszy radzca lwow- 
skiego magistratu, naczelnik departamentu wojsko- 
wego, zmarł wczoraj we Lwowie w 50 r. życia. 
Pogrzeb $. p. zmarłego odbędzie się w sobotę © go- 
dzinie 4 po południu. 

Sąd kraj. wyższy w Krakowie ma się znów 
domagać znacznego powiększenia personala sędziow- 
skiego na podstawie operatów rewizyjnych przez 
wszystkie prezydja sądów kolegialnych przedłożonych. 


Liczba notarjuszów w Krakowie ma być na 
żądanie sądu kraj, wyższego w Krakowie zwiększoną 
n dwóch. 

W sprawie korporacji piekarskiej otrzymoje- 
my od p. Adolfa Silbermanna list, w którym pisze: 
„Okoliczności podane w artykule Przeglądu nie od- 
powiadają rzeczywistym stosunkom i dowodzą, że 
autor owej korespondencji nie zna stosunków korpos 
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racji piekarzy. Nie zgodne bowiem z prawdą jest 


twierdzenie że żydzi dopiero od niedawna do korpo- 
racji piekarzy i młynarzy przyjęci zostali. Żyđowscy 
piekarze i młynarze należą jako płacący członkowie 
od lat kilkndziesięciu do tej korporacji, mają prawo 
czynnego i biernego wyboru i od dawien dawna na- 
leżą do składu wydziału korporacji i piastowali także 
urząd zastępcy przełożonego korporacji, Jakkolwiek 
wybór mój na przewodniczącego korporacji przez 
władzę przemysłową zatwierdzonym został, nie obją= 
łem dotychczas zaszczytnego tego urzędn i wycze- 
kuję na decyzję c. k. Ministerstwa zapaść mającą 
z powodu wniesionego przeciw wyborowi memu re- 
kursu, Zarząd funduszami korporacji nie należy wy- 
łącznie i jedynie do przewodniczącego korporacji, 
lecz należy do zakresu działania wydziała. a do wy- 
działa należą katolicy i żydzi. Sztandar korporacji 
złożonym był i jest w kancelarji korporacji". Adolf 
Silbermann. 

Dopisek Redakcji. Do tego listu dodać winni 
śmy to wyjaśnienie, że skoro korporacja istnieje lat 
kilkaset, a żydzi należą do niej od łat dwadziestu, a 
najwyżej od lat trzydziestu, to przecież miał rację 
nasz korespondent, gdy napisał, że żydzi wchodzą 
w jej skład dopiero od niedawna, A że nas to smaci, 
iż tak niedawno należąc do korporacji, zdobyli jnż 
w niej żydzi taką liczbę głosów, iż swój wybierają 
wydział i żyda na prezesa; — tego nam brać za 
złe p. Silbermann nie może. 


Z Zaleszczyk donoszą nam: W pierwszych 
duiach b. m. opuścił miasto nasze p. Celestyn Wy- 
branowski, który długie lata spędził w naszem mie- 
ście, pracując pilnie i gorliwie tak dla dobra miasta 
jak i powiatu; udał się on do wsi Czupernosowa w 
pow. przemyślańskim, aby wypocząć tam po długich 
trudach i ciężkiej pracy. 

Jako długoletni członek zaleszczyckiego wy- 
działa powiatowego i Rady szkolnej okręgowej, poło- 
żył p. Wybranowski niespożyte zasługi; dłngie lata 
był również prezesem kasyna, a także przyczynił się 
wielce do założenia stowarzyszenia „Gwiazdy“ w Za- 
leszczykach. Dla tego też żegnano tego zasłużonego 
męża serdecznie, składając mu życzenia, aby jeszcze 
długie, dłagie przeżył lata w szczęściu i zadowol- 
nieniu. 

„Qwiazda* mianowała p. Wybranowskiego pierw- 
szym swoim honorowym członkiem 

Z Lipicy dolnej nam piszą: (W sprawie kolo- 
nizacji Mazurów). Mocno się cieszę, że myśl poru- 
szona przezemnie najpierw w oddziele rohatyńskim 
Tow. gospodarskiego a następnie i w Przeglądzie, 
w sprawie braku robotników i środków zaradczych 
temuż, została przychylnie zarówno w powiecie jak 
i kraju przyjętą, czego najlepiej dowodzą liczne li- 
sty, jakie w tym względzie odbieram, dające mi 
możność w wytkniętym kierunku dalej pracować. Co 
raz bardziej przychodzę do przekonania, że jedynym 
środkiem zaradczym złemu i to radykalnym jest par- 
celacja w większych obszarach gruntów bardziej od- 
ległych, a następnie, sprowadzanie Mazurów g okolic 
Tarnobrzega, które podlegają wylewom Wisły, i gdzie 
niemal co roku liczni mieszkańcy przenoszą się do 
Ameryki. Podobna kolonizacja da nam najpierw za- ' 
miast gruntów, których często dla odległości należy- 
cie uprawiać nie możemy, kapitał obrotowy niezbędny 
przy rolnem gospodarstwie, a prócz tego i znakomite 
siły robocze. 

Ponieważ nie jestem zwolennikiem ryzykownych | 
prób, bez pewności dobrych i pewnych rezultatów, 
więc mocno się cieszę z wczorajszej nchwały naszego 
oddziału gospodarskiego, oraz załatwienia na razie 
przynajmniej mego wniosku w sprawie roboczej, Mia- 
nowicie otworzono Radzie Oddziałn dość znaczny 
kredyt stosunkowo do funduszów, dla sprowadzenia , 
na tegoroczne żntwa Maznrów i lokowania ich po, 
dworach żądających takowych; jest to już pierwszy | 
krok do urzeczywistnienia mego projektu — i to | 
krok do polepszenia ekonomicznego naszego biednego | 
kraju, bo bez robotników bardzo trudno gospodaro- 
wać. Jestem przekonanym, że przybyli Mazury zostaną 
już na zawsze w naszej okolicy a zachęceni, mam 
nadzieję, udaną próbą pójdziemy dalej w wytkniętym , 
kierunku, a liczę, że nastąpi akcja zbiorowa Oddzia- 
łów i 
w kraju. Muszę wyrazić moją wdzięczność dla tych 
panów gospodarzy, którzy dotychczas mnie wspierali 
w rozpoczętej tak doniosłej akcji; a zarazem proszę 
o dalszą pomoc, która dla wszystkich wyjdzie na 
dobre. Artur hr. Rusocki 

Marmurowe posągł Królikowskiego i Żólkowskie- 


go, które staną w foyer wielkiego teatru w Warsza- . 


wie, oddano już do wykonania pp Lewandowskiemu 
i Woydydze. Gipsowe modele mnszą być gotowe do 
10 września, albowiem 13-go na:tąpi uroczyste 
Otwarcie tego teatru. 

Stypendja dla uczniów szkoły gospodarstwa la- 
Bowego. Uchwalając na posiedzeniu z dnia 21 listo- 
pada 1890 r. bndżet krajowy szkoły gospodarstwa 
lasowego we Lwowie, wstawił Sejm weń kwotę 800 
złr. na stypendja po 150 do 200 złr. rocznie dla 


tych abitarjentów tej szkoły, których wyszle Wydział; 
krajowy na jednoroczną praktykę, jak nie mniej na | 


zasiłki dla uczniów, udających się na kilkotygodniowe 
kursa praktyczne w ciągu wakacyj urządzić się 
mające. 

W skutek tej uchwały ndał się Wydział krajo- 
wy obecnie do dyrekcji galicyjskich dóbr i lasów 
rządowych, do dyrekcji dóbr i lasów hr. Andrzeja 
Potockiego, do dyrekcji lasów ks. Adama Sapichy, 
dalej do dyrekcji lasów w państwie Brody, tndzież 
do p. W. A. Schmidta, właściciela dóbr Skole, i 
pzedstawiwszy cel, o który chodzi Wydziałowi krajo- 
wemu przy wysłaniu ukończonych uczniów szkoły la- 
sowej na jcenoroczną praktykę, a mianowicie uzu- 
pełnienie ich wykasrtałcenia praktyką we wzorowo 
prowadzonych gospodarstwach leśnych, upraszał 0 
zgłoszenie, ilu takich praktykantów mógłby przyjąć 
na rok 1891/2 każdy z wymienionych zarządów 
dóbr za odpowiedniem wynagrodzeniem za ich u- 
trzymanie. 

Co do obowiązków praktykantów i ich zacho- 
wania się w czasie praktyki, wyda Wydział krajowy 
edpowiednią instrukcję w najbliższej przyszłości, skoro 
tylko nadejdzie odpowiedź na zapytania jego Równo 
cześnie ogłosił Wydział krajowy nezniom szkoły 
gospodarstwa lasowego, że sześciu z pomiędzy koń- 
czących w bieżącym roku kurs trzeci, będzie mogło 
otrzymać stypendja w wysokości 150—250  złr. 
rocznie na czas praktyki jednorocznej, poczynającej 
się z d. 1 sierpnia b. r. i wezwał cheących z dobro- 
dziejstwa takiej praktyki korzystać, by podanie swe 
po dzień 15 lipca b. r. za pośrednictwem dyrekcji 
szkoły do Wydziała krajowego wnieśli, 

Tragiczny wypadek miał miejsce przed kilku 
dniami we Wiedniu. W jednym z hoteli tamtejszych 
odbywało się wesele córki p. Wertheimera, jednego 
z najpoważniejszych przemysłowców wiedeńskich. Na- 
raz p 8 najweselszej zabawy i Wśród licznie ze- 
branych pości weselszych, padł ojciec panny młodej 
bez zmysłów. Przeniesiony natychmiast do mieszka- 
nia swego, nie odzyskał już straconej przytomności 
i niebawem życie zakończył. Powodem zgonu był u- 
dar sercowy. 

Proces bakaratowy baroneta Cumminga prze- 
ciw Wilsonowi najwięcej zaszkodził księciu Walji. 
Z powodu procesu tego rzuciły się nań wszystkie 


obydwóch bratnich Towarzystw rolniczych 


a nawet powszechnie kolporterowaną jest w Anglji 
wiadomość, że ks. Walji zrzecze się następstwa tro- 
nn. Apglikańskie duchowieństwo z bezwzględną otwar- 
tością i stanowczością potępia go z kazalnic, ai ka- 
toliccy księża nie szczędzą mu nagany. Między in- 
nymi wygłosił przeciw księciu Walji energiczną mo- 
wę słynny kardynał Manning. W zeszłą sobotę ode- 
zwał się o skandalu bakaratowym członek parlamen- 
tn Cobb na publicznem zebraniu w sposób nie po- 
zostawiający nic do życzenia pod względem dobitności 
wyrażeń. Oto jeden z ciekawszych ustępów prze- 
mówienia: 

„Jak Muznłmanin zawsze nosi ze sobą tapczan 
do modlitwy, pijak faszkę z wódką, a złodziej na- 
rzędzia do wyłamywania drzwi i okien — tak książę 
Walji nosi ciągłe ze sobą karty i żetony, aby grać 
w nielegalny hazard. Gdyby następca tronu został 
był schwycony przy grze w wagonie pociągu kolejo- 
wego — natenczas wedłng nstaw krajowych winien 
być przyaresztowany i skazany sądownie jako włó- 
częga i rzezimieszek. Opinja publiczna zupełnie też 
tego nie rozumie, jakim sposobem trybunał nie po- 
zwał księcia, który przecież sam organizował grę 
hazardową w pałacu Tramby Croft*, 


. _ Reforma zakonu Franciszkanów w Węgrzech, 
Żydowskie pisma węgierskie zmieniły swą taktykę 
i nie nawołują już mnichów do buntu, lecz fortelem 
starają się udaremnić albo odwlec reformę. 

Oto w otrzymanych dziennikach węgierskich 
czytamy, że Franciszkanie w Węgrzech wystó- 
sowali do kurji rzymskiej bardzo pokorny memo» 
rjał, w którym proszą, aby nie eaprowadzano u nich 
ścisłe: reguły. W memorjale tym zapewniają Fran- 
ciszkanie, iż w zasadniczych punktach nigdy uie od- 
stąpili od pierwotnej reguły, a jeżeli się zdarzy cza 
sem, Że któryś z członków zakonu wykroczy prze- 
ciw regule i złamie śluby. to niesprawiedliwością 
byłoby cały zakon za to karać. Co do nbioru pod- 
niesiono w memorjale, że kościół zawsze pozwalał 
zakonnikom liczyć się z miejscowymi stosunkami. 
Powiedziano dalej, że zaprowadzenie obserwy skaza- 
łoby zakon węgierski na wymarcie, gdyż nikt nie 
wstąpiłby do zakonu. Kilka jurydycznych argumen 
tów jest także w memorjale i tak n. p. oświadczają 
w nim Franciszkanie, że projektowana reforma wte- 
dy tylko byłaby prawnie dozwoloną, gdyby biskupi 
węgierscy zanieśli do Rzymu skargę na. Franciszka- 
nów, ale takiego wypadku nie było, a tylko ktoś 
niepowołany musiał przed kolegjaum kardynałów rzn- 
cić potwarz na zakon, i przeciwko tej potwarzy i 
„mięszanin się osób niepowołanych w nieswoje rze- 
czy“ protestnje memorjał stanowczo. Franciszkanie 
proszą, aby knrja rzymska wysłała osobną, komisję 
do Węgier i poleciła jej zbadać, czy w klasztorach 
węgierskich działy się kiedy jakie nadużycia. O swoim 
byłym prowincjale Skrobanku, który, jak wiadomo, 
chciął zorganizować bnnt mnichów, za co tak go- 
rące pochwały zebrał w liberalnych pismach, nie 
wspominają Franciszkanie w memorjale swym wcale, 


proszą tylko, aby zamianowano im nowego pro- 
wincjała, 
Cały ten memorjał uważamy ża nowy fortel 


liberalnych dzienników i stanowczo nie wierzymy w to, 
aby wszyscy Franciszkanie węgierscy go podpisali. 
Być może, że staraniem liberałów podpisało go kilku 
mnichów, a żydowskie i bezwyznaniowe pisma przed- 
stawiają go jako manifestację całego zakonn. Wszak 
i n nas byliśmy świadkami, że z powodu reformy 
zakonu OO. Dominikanów jeden z mnichów rzncał 
się na Stolicę Apostolską w pismach, z którymi ka- 
płan nigdy nie do czynienia mieć nie powinien. 

Co czeka Europę jeżeli dalej będzie kroczyła 
drogą teraźniejszego materjalizmu?* Na to pytanie 


pisma, zwróciła się przeciw niemu opinja publiczna, 


PRZEGLĄD z duia 20 Czerwca 1891 


ców Grado na łodziach do Barhana na odpust, taniec 
ludowy „Sagra“, wóz weselny itp. 

* Roczniki kapłańskie, czasopismo poświęcone 
nauce kościelnej i sprawom społecznym. Zeszyt 12 
(za miesiąc czerwiec) wyszedł i zawiera: 

Misje katolickie w roku 1890. — Kwestja so- 
cjalna (dok.). — Renan jako życiopisarz P, Jezusa. — 
Kapłan a polityka (dok.). — Spowiedź morfinistów. — 
Nowy gabinet włoski wobec Watykanu. — Z papie- 
skiego urzędowogo szematyzmu, — Casus moralis (si- 


gillum confessionis). — Ustawodawstwo państwowo- 
kościelne. — Quaestiones quodlibetales. — Encyklika 
papieska. — Chrześcianin czy poganin? — Rozmai- 


tości. — Kazanin (w dodatku). 

Redaktor Roczników, ks. Marceli Dziurzyński, 
zawiadamia w tym zeszycie, iż od dnia 1 lipca rb. 
Roczniki kapłańskie wychodzić będą dwa razy na 
miesiąc, tj. 1 i 15, i oprócz dalszego ciągu kazań 
ks. I. Klausa podawać będą nadto jeszcze nauki na 
najbliższe niedziele i święta, a przytem także kazania 
pasyjne, materjały do nauk majowych i kazania róż- 
nej treści, 


Rozmaitości. 


Ludność Londynu. Wzrost ludności stolicy an- 
gielskiej — mianowicie za$ wewnętrznej części miasta, 
jak stwierdzono zestawieniem najnowszych wykazów 
statystycznych — znacznie osłabł. 

Podług ostatniego spisu ludności liczy Londyn 
wewnętrzny 4,211.056, wewnętrzny 1,422.276, czyli 
razem 5,633.332 mieszkańców. Cyfry te są tak ko- 
losalne, iż nawet trudno sobie coś podobnego wyobra- 
zić. Łączna ludność Londynu przenosi o pół miljona 
ludność 27 największych prowiucjonalnych miast an- 
gielskich, a równa się niemal całemu zalndnieniu Bel- 
gji; jest wreszcie większa niż ludność następujących 
państw europejskich: Bułgarji, Danji, Grecji, Norwegji, 
Portugalji, Saksonji Szwecji i Szwajcarji. 

Bardziej jeszcze zadziwiającem jest porównanie 
Londynu z największemi kolonjami angielskiemi I tak 
Kanada równie jak i Australja zajmują przestrzeń 
równą Europie, podczas gdy ten mały punkt na jej 
karcie, nazwany Londynem, zawiera o pół miljona 
mieszkańców więcej aniżeli Kanada, a prawie dwa 
razy tyle co Australja, — Dodać należy, że ludność 
Galicji przewyższa tylko o miljon zaludnienie stolicy 
Albionu. 


Część ekonomiczna. 


$ Zaraza pyskowa I racicowa. Namiestnictwo 
wzbroniło celem powstrzymania dalszego rozwle- 
kania zarazy pyskowej i racicowej aż do odwo- 
łania ładować i wyładowywać zwierzęta racicowe 
na stacjach kolei Karola Ludwika w Słotwinie i 
w Samborze. 
Wiedeń 17 czerwca. 
(Z) Kontrmina pracuje żwawo w Staatsbah- 
nach i lombardach. zarówno tutaj jak i w Berli- 
nie i dziś znów udało się jej cofnąć kursa obu 
tych papierów. Landerbanki i Uniony były dziś 
na pierwszym planie i znów się podniosły. Papie- 
ry przemysłowe, zwłaszcza kopalni węgla i żela- 
za faworyzowane w ostatnich dniach, dziś leżały 
odłogiem i prawie wszystkie się cofnęły. Z gali- 
cyjskich papierów kolejowych poszły dziś w górę 
ludwiki, czerniowieckie akcje zaś spadły. Dewizy 
i waluty nie zmieniły się od wczorej. Renty spa- 
dły dosyć znacznie. 
Ostateczne notowania: 


Kredyty auatrj 300:—, wguierskie 342 — 


odpowiada tak Wojciech Dzieduszycki w jednym Ami 162:10, Uniony 24076, Bankvereiny 


swych Listów : 

„Bogaci będą się marnowali w jakiemó elegan- 
ckiem a często estetycznem próżniactwie, z uczuciem, 
że sami nie nie warci, i Że ich życie jest tylko snem 
bez jutra Średnie warstwy będą tak gorączkowo 
pracowały, aby módz mieć jak najwięcej używania, 
że popadną także w gorączkę i niebawem spostrze- 
gą, że wszelkie ich szamotanie się jest jakiemś bez 
celu szaleństwem Masy u dołu pozbawione wiary w 
Boga i nadziei jutra, chwycą się zawiści i łakom 
stwa wróżącego im jakieś niemożliwe, powszechne, 


zmysłowe szczęście i wreszcie rzucą się z siłą zwie- | 
rza na owe warstwy wyższe, oówiecone, wątpiące i | 


zniszczone newrozą używania, albo newrozą spekulacji 
i przewrócą do góry nogami cywilizację europejską, 
niezdolne nic natomiast postawić. Takie fatum cięży 
(nad światem, a ci, którzy pracują nad nauką w imię 
materjalistycznej prawdy, te fatnm przyspieszają“. 


Teatr. Dziś w piątek w teatrze letnim po raz 
pierwszy „Zemsta bogini“ (La revanche D'Iris), 
komedja w I akcie Ferriera, po raz pierwszy „Pu- 
pil pupila“. komedja w 1 akcie Abrahamowicza, 
„Dzienniczek Justysi”, komedja w 1 akcie Kościel- 
skiego i „Consiliam facultatis“, farsa w 1 akcie Ja- 
na Aleks. hr. Fredry. Występ panny Marji Szna- 
żanki i panny Stanisławy Dzirytównej. 

Balet złożony z 9 baletniczek, przybył wczoraj 
do Lwowa i wystąpi w jutrzejszem przedstawienin. 


Literatura i Sztuka. 


* Wieczorek instrumentalno - wokalny na rzecz 
korpusów wakacyjnych odbędzie się w niedzielę (dnia. 
21 bm.) w sali „Sokoła“ z następującym programem: 

1. Marsz czwartaków, odegra kapela uczniów 
szkoły im, Konarskiego, — 2. a) Urbanek: Na błoń, 
b) Weber: Na wodzie. Tu raj. Trąbka myśliwska. 
Kowal z kowadłami, Chór uczniów szkoły im. Marji 
Magdaleny. — 3. a) Wilja, b) Kozak, c) Myśliwski 
róg, odśpiewa chór szkoły im. Konarskiego. — 4. a) 
Rarcek-Mennet Schumana, b) Marzenie Webera c) 
Uwertura z opery „Wolny strzelec”, kwintet smycz- 
kowy, odegra kółko nauczycielskie. — 5. a) O Wiśle, 
Minchheimer Flisacy, b) Nasi przodkowie, polonez, 
odśpiewa chór uczniów kolei Karola Ludwika. — 
6. Pieśń bez słów, wspomnienie z Koszyc, odegra na 
cytrze p. Charzewski. — 7. Deklamacja, p. Kossow- 
ska. — 8. a) Urbanek: Wieniec melodyj narodowych, 
b) Czerwiński: Marsz „Sokołów“, odśpiewają połączone 
chóry szkół. — 9. a) Engelsberg: Rzeczka, b) Rücken 
W lesie, c) Stable: Pieśń nadziei, odśpiewa chór na- 
uczycielski, 

Początek z uderzeniem godziny szóstej. Wstęp 
na salę 30 ct, nie kładąc tamy dobroczynności. — 
Krzesła dla pań. 

* Austro-węg. monarchja w słowie i obrazie. 
Pięknego tego dzieła wyszedł zeszyt 134 i jest dal- 
szym ciągiem opisu Dalmacji i krajów nadbrzeżnych, 
Autorem tego zeszytu jest Franciszek hr. Coronini, 
były prezydent izby posłów, którego śp. arcyksiążę 
Rudolf do współpracownictwa nad tem olbrzymiem 
wydawnictwem zaprosił, — Hrabia Coronini Opisuje 
w tym zeszycie prześlicznie życie i zwyczaje mieszkań- 
ców Gorycji i Gradyski, który zna doskonale, gdyż 
pochodzi stamtąd i jest marszałkiem krajowym tych 
prowincyj, 

Liczne ilustracje zdobią ten zeszyt, a szczegól- 
nie zwracają na siebie nwagę: Pielgrzymka mieszkań- 


11360. Landerbanki 216—,* Ludwiki 21950, 
zerniowieckie 244:50, Renta papierowa 9235, 
srebrus 0220, austrjacku złota 111'—, papierowa 
102'50, węgierska złota 10535 papierowa 101 60, 
dukat 5'53—, 20-frankówka 929'/, marki 11:50, 
ruble 1*38'/, zt. 


relegramy „Przeglądu“ 


Wiedeń 19 czerwca. (pryw) Wskutek uchwa- 
ły Koła polskiego, zabierze jeszcze głos podczas 
jeneralnej dyskusji budżetowej poseł Madeyski 
Mowa jego będzie dalszym ciągiem i objaśnieniem 
mowy Jaworskiego. 

Lizbona 19 czerwca. Mówią tu o tem, że 
prezydent rzeczypospolitej brazylijskiej Fonseco 
ma wkrótce przedsięwziąć podróż do Europy. 

Londyn 19 czerwca. Izba przyjęła 202 gło- 
sami przeciwko 186 bil o pracy w fabrykach i 
warsztatach z poprawką Bustona, żądającą. aby 
począwszy od l stycznia 1893, dzieci dopiero w 
jedenastem roku wolno było zatrudniać w fabry- 
kach; przedłożenie rządowe zaś pozwalało zatru- 
dniać dzieci już w dziesiątym roku, 

Wiedeń 19 czerwca. Posiedzenie Izby po- 
słów. Minister rolnictwa przedłożył projekt usta- 
wy zaprowadzającej rozmaite zmiany, oraz dopeł 
nienie w regulaminie wykonawczym ustawy z 
dnia 28 lipca 1859 o bractwach gwareckich. 

W dalszym ciągu dyskusji budżetowej za- 
żądał głosu p. Ebenhoch i począł dowodzić, iż 
liberałowie niemieccy robią miny poczeiwców i 
zaczynają się przymilać do stronnictw, których 
zasady są im wręcz przeciwne. Polacy, rzekł 
mówca, zapomnieli widocznie o hańbie i poniże- 
niu, jakich doznali od niemieckich liberałów (ży- 
we protesty na ławkach polskich i lewicy). O 
świadczenia Jaworskiego o stosunku Polaków do 
konserwatystów w kwestji szkolnej zostały źle 
zrozumiane. 

W dawnym komitecie wykonawczym zapytał 
prałat Karlon wyrsźnie jakie jest stanowisko Po- 
laków w kwestji szkolnej, na to odpowiedział 
Czartoryski, że cała prawica stoi w kwestji szkol- 
nej na tem samem stanowisku, a Jaworski oświad- 
czył, że tylko wyznaniowa szkoła jest sprawą sej- 
mów krajowych Mówca pragnąłby, aby słowa jego 
wywarły ten skutek, co sygnał alarmowy, gdyż 
dla życzeń katolickiego ludu nie ma uwzględnie- 
nia w tej Izbie. Kwestja socjalna może być roz- 
wiązaną tylko pod znakiem krzyża św. (Śmiechy 
na lewicy). 

Mówca ubolewa nad tem, że lewica wyśmie- 
wa się z tego słowa: krzyż. ; ; 

(Wołania: „Nieprawda !* — w sali powstaje 
niepokój). 

Wreszcie przemawia mówca za tem, aby 
stale utrzymać uzyskaną równowagę w budżecie 

(Mowę p. Ebenhocha oklaskiwano żywo na 
prawem centrum i na ławach młodoczeski: h). 

Godzina 12 min. 39. Poseł Steinwender za- 
brał głos, 

Waszyngton 19 czerwca. Parlament chilijski 
nchwalił zaciągnąć przymusową pożyczkę 20 mi- 
ljonów na dalsze prowadzenie wojny z rządem. 

Madryt 19 czerwca. Dzieunik Imperial do- 
nosi, że ów człowiek, który zasztyletował żołnie- 
rza, stojącego na warcie przed pałacem królewskim 
w Aranjuez, jest księdzem chorym na obłąkanie. 


Wiedeń 19 czerwca. 
tutaj. Polit. Corr. zaprzecza doniesieniu dzien 
nika Venezia jakoby między gabinetami: wiedeń- 
skim, berlińskim i rzymskim odbywały się roko- 
wania w sprawie odbycia wspólnej rewji fiot Au- 
stro-Węgier, Niemiec 1 Włoch i dodaje nadto, że 
podana przez ów dziennik włoski wiadomość, iż 
Cesarz Franciszek Józef i Wilhelm, tudzież król 
Humbert będą przy tej rewji, stoi w sprzeczności 
z wiadomymi dotychczas planami podróży mo- 
narchów. 

Cesarz w towarzystwie arcj księżnej Stefanii 
zwiedzał wczoraj po południu w Biedersmandorfie 
nowo wybudowany zakład wychowawczy imienia 
Stefanji dla dzicci słabych na umyśle — i był na 
egzaminie wychowańców tego zakładu. 


Fyemdenblatt oświadcza na podstawie wiary- 
godnych informacji, że najzupełniej bezpodsta- 
wnem jest doniesienie dzienników, iż samobójstwo 
wicekonsula Pilińskiego w Prizrendzie stoi w 
związku z nowym zatargiem między Chrześcja- 
nami a Turkami o dzwony cerkiewne. Fremden- 
blatt potwierdza, że Piliński w ostatnich czasach 
chorował ciężko na gorączkę nerwową. 


Cetynja 19 czerwca. Delegaci Serbji i Czar- 
uogóry podpisali już przedugodne punkta serb -ko- 
czarnogórsk'ego tiaktatu handlowego z klauzulą, 
przyżnającą wzajemnie prawa państw najbardziej 
uprzywilejowanych. 

Paryż 19 czerwca. Izba przyjęła projekt 
ustawy o zniesieniu ceł zbożowych z tem, że u- 
stawa ma wejść w życie począwszy od 10 lipca. 

Ateny 19 czerwca. Cesarz austrjacki nadał 
posłowi austrjackiemu w Atenach br. Kosjekowi 
wielki krzyż orderu Frauciszka Józefa, 


Berlln 19 czerwca. Cesarz przesłał mini- 
strowi M.quelowi swój portret naturalnej wiel- 
kości wraz z własnoręcznem pismem, w którem 
dziękuje mu gorąco za dotychczasowe prowadze- 
nie reformy podatków. 

Petersburg 19 czerwca Nowoje Wremia do- 
nosi, że ambasador francuski Lavulaye przed- 
stawi władzom rosyjskim esksdrę francuską. Ta 
okoliczność jest dosadnym odparciem wszystkich 
pogłosek o przeniesieniu ambasadora Montebella 
z Konstantynopola do Petersburga. Dalej oświad- 
cza Nowoje Wremia, że przyjęcie marynarzy 
francuskich w Kronstadzie będzie także dowodem 
niezamąconych stosunków między Rosją a Francją. 

Berlin 19 czerwca. W izbie panów w ciągu 
debaty budżetowej oświadczył kanclerz Caprivi, 
że rząd poważnic zastanawia się nad Środkami 
celem zapobieżenia wyludnieniu wschoduich Prus. 
Dalej bronił Caprivi ministra Herrfurtha prze- 
ciwko zarzutowi, jakoby on prowadził politykę na 
własną rękę, i podniósł to, że wszyscy ministro- 
wie postępowali solidarnie z Herrfurth: m. 

Minister finansów oświadczył, że budżet pod- 
lega fiuktuacjom głównie w zarządzie kopalni i 
lasów rządowych, osobliwie zaś w zarządzie kolei. 
Z powodu wzrastających wydatków nie będzie 
więcej nadwyżki w budżecie tych rubryk. 

Wielkość Prus — rzekł minister — polega 
w rozkwicie ich finansów, a do tego dojść można 
nie pizez nadmierne podwyższenie dochodów, lecz 
przez oszczędność w wydatkach. Dla tego też 
przy każdej uchwale, odnoszącej się do zarządu 
kolejowego, powinno się zawsze brsć wzgląd na 
sytuację finansową całego państwa. 

Budżet zarządu kolei przyjęto, a debatę nad 
budżetem oświaty odroczono na dzisiaj. 

Bazyleja 19 czerwca. Do południa wczoraj 
nie odszukano jeszcze 48 podróżnych — między 
tymi jednego Austrjaka z Berna. Urzędowa lista 
umarłych wykazuje 70 nazwisk. Wczoraj po po- 
łudniu wydobyto z rzeki wagon towarowy, teraz 
będzie można przystąpić do wydobycia leżącego 
pod nim pogruchotanego wagonu osobowego. Po 
usunięciu towarowego wagonu wydobywa się z 
głębi rzeki straszny zapach trupi. 

Poła 19 czerwca. Komendant portu tutej- 
szego admirał Pinter dał wczoraj w kasynie ma- 
rynarskim ucztę na cześć oficerów eskadry an 
gielskiejj Na ucztę przybyli: angielski wiceadmi- 
rał Hoskins z catym sztabem floty angielskiej, 
austrjaccy admirałowie i oficerowie sztabowi 1 
uaczelnicy władz cywilnych i wojskowych. Ko- 
mendant portu wniósł toast na cześć królowej an- 
gielskiej, a Hoskins na cześć austrjackiej pary ce- 
sarskiejj Muzyka grała przy tem angielski i au- 
strjacki hymn narodowy. 

Następnie pił admirał Pinter na cześć ma- 
rynarki angielskiej, Hoskins zaś na cześć mary- 
narki austrjackiej. Toasty te wywołały szczery za- 
pał w gronie obecnych. Tutejszy starosta i bur- 
mistrz złożyli wizyty księciu  Batteubergowi i 
admirałowi Hoskinsowi. 

Zagrzeb 19 czerwca. Ban kroacki odjechał 
wczoraj wieczorem do Pięci kościołów na przyjęcie 
Cesarza, a stamtąd pojedzie w orszaku monarchy 
do Fiume. 

Rzym 19 czerwia. Z powodu artykułu Figa- 
ra o odosobnieniu Francji pisze Osservatore Ro- 
mano: „Dla chrześcijańskiej Francji będzie to rze 
czą korzystną, jeżeli będzie oddaloną od politycz- 
nych styczności (t. z. od styczności z Rosją. — 
Przyp. Red.), które mogą szkodzić jej prawdziwym 
religjnym 1 moralnym interesom, tudzież jeżeli 
oddułoną będzie od aljansów politycznych, które 
iak samo jak międzynarodowe interesa polityczne 
mogą jej wielką szkodę przynieść. Stosunki Ko- 
Ścioła i Francji są jednakowe: nieprzyjaciele Ko- 
ścioła są także nieprzyjaciółmi Francji. Stara Eu- 
ropa zobaczy cudowny aljans Kościoła z francu- 
ską chrześcijańską demokracją, zobaczy ona we 
Francji i przez Francję, jak karną uczyni Kościół 
chrześcijańską demokrację, której, jak się zdaje, 
przypadnie w udziale znaczna część socjalnego 
przekształcenia, jakie nastąpić musi“. 


Berlin 19 czerwca. Jenerał à la suite Wedel 
powołany został do ministerstwa spraw zagra- 
nicznych. 

Nordd. Alig. Zeitung wykazuje na podstawie 
najuowszych sprawozdań rosyjskich urzędów cło- 
wych, że eksport żyta z Rosji w połowie maja wy- 
nosił o 3 miljony pudów mniej aniżeli w tymże 
okresie roku zeszłego; do 1 czerwca podniósł się 
jednak tak, że już zrównał się z przeszłorocznym, 
a dnia 8 czerwca był tylko o 200.000 pudów 
mniejszy aniżeli w roku zeszłym Eksport pszenicy 
natomiast przewyższał duia S czerwca przeszło- 
roczny eksport o 4.5 miljona pudów. 

a 
Przyjechalł do Lwowa 
dnia 19 czerwca 1891, 


HOTEL CENTRALNY. W. Barański z Doliny. 

W. Dreziński z Korzelic. G. Heyman z Borysławia. 
C. Fischer z Hambnrga. J. Jasielski z Łańcnta, 
J. Wołoszyńska z Stechnikowiec. A. Fischer z Wie- 
dnia. 
HOTEL ANGIELSKI. J. Pinterhoffer z Wino- 
grodu. Ks. D. Nestajko z Czernelicy. S. Smalawski 


Hr. Kalnoky powrócił | z Balic. 
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W. Chołoniewski z Nahaczowa. JB. Karpó 
z Bndapesztu. A. Krajewski z Dubia. Hr. S. Konar- 
ski z Dubiecka. B. Niedzielski z Kowalowa. A. Rei- 
chert z Pruss. 


l H, aa 
Nadesłane. 


Z Faikenbergu. W numerze 126 Przeglądu 
zaszła w rubryce „Nadesłane“ senzacyjna omyłka 
drukarska, która wielu pobudziła do zapytywań: 

„Czy to prawda, że jakiś prałat kulikowski 
ofiarował na budowę kościoła 50 złr.?* 

Otóż temn twierdzeniu publicznie muszę zaprze- 
czyć z dodatkiem: 

l. Że pod słońcem nie mamy pralata kulikow- 
skiego; 

2. Że były prałat... nie miał zwyczaju przyczy- 
niać się do ofiar na budowę kościołów. 

Tym szanownym prałatem ofiarodawcą jest ks. 
Salikowski ze Słociny. 

Następnie ofiarowali: N. N. z Jasła 3 złr., 
p. Sylwester Kuszczak z Tarnowa 3 złr., p. Dasz- 
kiewicz z Krakowa 2 złr., p. Jaworski z Sierako- 
wiec 2 złr., p. Salamon z Przemyśla 2 złr., nadto 
ofiarował p. dr. Cwiklicer z Dobromila  francnskie, 
mocne zawiasy do drzwi kościelnych, 

Cześć Wam Panowie! . 

Ks. M. Burczyk, 
rz. kat. proboszcz w Falkenbergu 
p. Niżankowice, 


Podziękowanie. 


Wszystkim P T. panom, którzy z dniem śmierci 
6. p. męża mego Władysława, dawali mi dowody 
prawdziwej życzliwości i przyjaźni, a w szczególno- 
ści kolegom ś. p. męża mego P. T. panom c. k. 
nrzędnikom poczty, Wmu komisarzowi, oraz ducho- 
wieństwu, niemniej P. T. paniom, które widząc mnie 
pogrążoną w smutku, bezustannie pocieszały a nawet, 
że tak powiem pielęgnowały, nie mogąc w innej dro- 
dze zlożyć podzięki z serca szczerego płynącej, na 
tem miejscu niech mi wolno będzie zacni panowie i 
panie to uskutecznić przez słowa zwyczajem staro- 
polskiem uświęcone „Panie Boże zapłać“. 
Husiatyn 18 czerwca 1891 r. 
Marja z Krycińskich Waderska 
wdowa po c. k. urzędniku poczt. 
BE CRG R Z OW | 


1640 


Główna wygrana złrr 200.000. 
Ciągnienie 1 lipca 1891. 

uł mesy na losy miasta Wiednia po 

zi. 0 40. 


, Losy oryginalne po kursie dziennym, 
także me raty pod najprzystępniejszemi warunkami 
sprzedaje 
August Schellenberg 

dom bankowy | kantor wymiany we Lwowie. 
Wydawnictwo gazety losowań „Nadzieja“, Pre- 

numerata roczna złr. 1°70 Na prowincji sir. 1-80. 
p i) 


Wszech nauk lekarskich 


Dr. Adolf Weiss 


amerykanski demtysta 


po odbycłu specjalnych ztadjów w Berlinie i Filadelfii roz- 
poczyna praktyke z dniem lgo maja przy ul. Karola 
Ludwiką |. 11. 2057 


M. JONASZ | 


dom bankowy I kantor wymlany 
we Lwowie, nlica Jagiellońska 1. 3. 
kupuje ł sprzedaje wszystkie efekta i mone 
najdokładniejszym kursie dziennym. Zlecenia a 
wincji wykonuje niezwłocznie bez doliczenia prowizji. 
Promesy do wszystkich ciągnień. 


Na los zakupiony w tym kantorze padła główni 
wygrana w kwocie 50.006 alr. 1900 


Telegram giełdowy. 


Wiedeń dnia 19 czerwca godz. 1. min. 45. 


Akcje kred. 299 — Węg. kolej półn. 
Alpimy 90 80 wschodn. 19750 
Kredyty węg. 342— Wiedeńskie losy 
Anglobanki 161 40 kom 15375 
Uniony 2 8:75 Akcje tyton.  162— 
Ludwiki 219'25 Gal. obl. indem. 105— 
Nordbany 286— Elbethale 21225 
Lombardy 111:50 Landerbanki 21480 
Losy tureckie 3450 Renta zł. węg. 105 55 
Staatsbahay 29025 Bankvereiny 113-25 
Czerniowieckie 245— Renta węg. p. 101:70 
Ruble 1:37— 


Usposobienie stałe, 


Lwów, Z Izby handlowej 19 czerwca 1591 


1. Akcje za sztukę. 


bez kuponu bieżącego 

bez dywidendy. 

Kolej galic. Kar. Lud, 200 zł, w. a. 217 50 220 50 
„  |wow.czerjass20'zł. w. a 244 — 247 — 
Banku hip. galic. 200zł. w. a 311 — 314 — 
„ kredyt. galic. 200zł w a. — — 216 — 


Listy sustuwne sa 100 sł. 
Banku bip. galic. 5% 40 „ 100 70 101 40 
Banku hip. galic. 5°% z 10%, pr. 108 90 109 60 
Banku hipot. 4'/,%/, we los. w 50 lat. 98:40 9910 


placa kłądają 


Banku krajowego 4'/,7/, Ws. 9% 90 99 60 
Tow. kred galic. 4”, «œ nieokr. 97 50 98 20 
-~ „ D 17 8 a 41%, 95 50 96 20 
Sa E 4 „ „526 9965 100 45 
5 è a 4 e a 66 „ 95 10 95 80 
3. Listy dłużne za 100 al 
G. Z. kr. wł. (daw. 6%/,) 30/, w likw. 60 — 62 — 
s a » a (daw.5%,) 2/00 s P> B= 
4 Obligi sa 100 sł. 
Indemnizacyjne galic. 5 pre. m. k. 104 60 105 30 
Galic. fund. propizacyjnego 4%/,, 93 50 94 20 
Bukow. fund. propin. 5%, w a. 101 25 101 95 
Kom. banku kraj. č prc. wa, I em. 101 — 101 70 
Pożyczka kraj. zr. 18736pr. w. 8. 104 50 — — 
$ «  » 1883 4'4 ° 9B 50 99 20 
5 Losy 
Losy miasta Krakowa 2: 50 28 60 
A „ Stanislawowa 26 25 28 26 
6. Monety. 

Dukat holenderski 5.46 5.58 

Napoleondor 9.23 937 

Półimperjał rosyjski 9.50 —.— 
Rubel rosyjski srebrny . 1.37— 1.47— 
3 s papierowy 1.36*/,1.383/, 
100 marek niemieckich 572. 57 uu 


w 


"PUYJOLI 


PRZEZ 
JULSUSZA CLARETIE, 


(Ciąg dalszy.) 


— Ach! prawda! — ziwołał z wieczoym uśmie- 
chem na zdsowej, wygolonej twarzy. — Gazety 
mną się zajmują i łączą moje nazwisko z two- 
jem! Kompromituję cię, Zofjo. Przepraszam! 

Clerval usialłszy przy nim, ujsła swemi 
białemi rączkami jego ręce istnie kobiece, wpa- 
trzyła mu się w oczy, wzruszyła cudnemi ramio- 
nami pod białym peniuarem, oparła śliczną głów- 
kę na piersi Gastona i rzekła: 

— SŚzkaradniki On mnie kompromituje !.. Jabym 
w ogień za tobą skoczyła i w ogień rzuciłabym 
swoję reputację, gdybym ją dotąd miała. Jak ty 
chcesz mnie kompromitować? Jako kobietę? Czyż 
ja mam jako kobieta jeszcze co do stracenia?.. 

— Jako obywatelkę|!.. Tyś przecie patrjotka? 

— Eh! ja tam tyle zajmuję się polityką, ile 
kobieta zakochana, i to zakochana w tobie, może 
mieć na to czasu! Ale doprawdy, wy wszyscy je- 
steście tacy mazgaje, że mam ochotę zostać jako- 
binką. A wiesz dla czego? 

— Dla tego, że jesteś warjatka, moja Zośko! 

— Nie; dla tego, Że my kobiety lubimy ener- 
gję, stanowczość, a daję słowo, że pomiędzy wszyst- 
kimi tymi, co się obecnie uwijają po bruku pa 
ryzkim, jedni tylko jakobini są energiczni i wie- 
dzą czego chcą. 

— Ach! doprawdy ? — zawołał wicehrabia, któ- 
rego bawił ten zapał. — Więc my szlachta nie 
wiemy czego chcemy, upominając się o to co nam 
zabrano ? 

— Nie, nie wiecie! — odrzekła. — Gdybyście 
wiedzieli, nie upominalibyście się o nic, gdyż te 
prawa, które wam skonfiskowano, należały do na- 
rodu, i że najinteligentniejsi z pośród was, sami 
się ich zrzekli. 


— No wiem, 4go sierpnia! Piękna mi noc! 
Przyznam się, że znam piękniejsze! 

— Pleciuga jesteś] pozwól mi skończyć! Nie 
wiecie czego chcecie, ponieważ emigrujecie, spi- 
skujecie, sprzeciwiacie się woli narodu! Zosta- 
niecie zmiażdżeni, mój drogi! Nie zatrzymać hu- 
raganu! A huragan ten zmiecie nawet republika- 
nów uśmiechniętych i gadatliwych, jak Żyrondyni, 
tych ludzi z krasomówczemi frazesami w ustach, 
którzy perorują, kiedy działać potrzeba. Ja Je- 
stem kobieta, — a czy wiesz co ci powiem? Lu- 
dzie są tylko na Górze. Reszta to wykwintni ko- 
chankowie, jak ty, albo przyjemni chłopcy, jakich 
znam wielu, ale nie ludzie, dalibóg nie! 

Puyjoli powstał, klaszcząc w ręce i ze śmie- 
chem patrząc na piękną dziewczynę, której piersi 
rozpierały stanik, i której oczy ciemno niebieskie 


błyszczały namiętnością, pod włosami pudro- 
wanemi. 
— Brawo! — wołał. — brawo! Zofjo, ty po- 


winnabyś odegrać jakąś rolę polityczną ! 

A dla czegóżby nie” — odparła, — Jest 
tylu niedołęgów mężczyzn, którzy się bawią w 
mężów slann! Cóżby to było złego, gdyby się 
w to wmięszała kobieta inteligentna? 

I ona powstała teraz, piękne, nagie ramiona, 
jędrne i świeże jak u posągu, zarzuciła na szyją 
Puyjolemu, i nśmiechnięta, z nozdrzami różowemi 
od promienia słonecznego, przedzierającego się 
przez uchylone firanki, rzekła : 

— Ale dajmy temu pokój, mój najdroższy! Ja 
chciałam cię tylko przestrzedz, Żebyś był ostro- 
Żny, i jestem w rozpaczy, że widziałam twoje na- 
zwisko wydrukowane obok mojego, bo gdybyś zo- 
stał postawiony w stanie oskarżenia, mimo «ałego 
mojego patrjotyzmu i dobrej reputacji obywatel- 
skiej, nie mogłabym na długo dać ci u siebie 
schronienia. 

— A tak dobrze mi tutaji — rzekł Puyjoli. 

Leżał wyciągnięty na kanapie, patrzał na 
piękną dziewczynę w białej sukni, ożywionej troj- 
kolorowemi kokardami, i myślał sobie, że mimo 
wszelkich powodów, jakie mogłaby mieć panna de 
Louverchal do zazdrości, chętnie poświęciłby tę 
miłostkę i oddał wszystkie pocałunki Zofji za je- 
den uśmiech Berty. 


Drobne ogłoszeniaj©$kżzzkkkkz 


pe 3 centy ed wyraAuu. 
Bilety wizytowe, karty ślubne 
śyplomy i wszelkie roboty litogra- 
ficzne wykonuje po nader niskich 
cenach sakład artystyczno-litogra- 
fczny A. Przysziaka we Lwowie 
ulica Kopernika 9. 9481 166-f | PR 
Rower angielski prawie nie uży- 
wany, bardzo tanio do sprzedania. 
Wiadomość u portiera w hotelu 

Langa. 2069 2—3 
Osoba, umiejąca krawieczyznę i 
mogąca udzielać nauki kroju i 
tkactwa, szuka umieszczenia na 
prowincji przez letnie miesiące. 
dres: u Wnej Siemiradzkiej, w 
gabudowaniu Bernardynów, Lwów. 

2070 2—2 


W domu księcia Sapiehy prz 
ul. Ossolińskich l. 11 do ch 
cia od Lipca pomieszkanie, składa- 
jące się z 7 pokoi trontowych 

piętro. 2006 10- 10 


tym b 


Potrzebuje rutynomanego dozor- 
oę gospoda: stwa, tax.e szafarkę, 
umiejącą dobrze gotow:.ó Admini- 
stracja foiwarku w Zo yni. 

2973 1—3 
„ Przyszłość, Mysl moja Tobą za- 
jata, czy mcgę rechować na wza- 
jemność, choć słówko jakim spo- 
sober. K. M. B. 


Kaucejonowany ekspedytor z pra- 
ktyką dług letnią na państwowo 
prywatnych pocztach, poszukuje 
posady w mniejszym lub większym 
urzędzie erarjainy m pod najskrom- 
niejszemi wi.runkami Bliższa wia- 
domośó u Wgo Łuszkiewicza, urzę- 


dnika poczt. w Exp«dycie Dy- 
rekcji, Lwów. 2072 1-3 
Najdroźsza moja  konwalijko! 


List po Twym odjeżdzie otrzyma 
łem. Loli list czytałem, serdeczne 
dzięki pisz częściej. Czwartek 
oczekuje obietnicę. Nadzieja zoba- 
czenia Cię aniołku, skarbie mój, 
dodaje sił zasmuconemu do dual- 
szej walki z losem. K. 


Tylko nowo zalożora koncesjo- 
nowana fabryka stór, żaluzji i ro- 
let płóciennych Antoniego Dahl- 
kego we Lwowie, ulica Piekarska 
l. 21 produkujeswe wyroby w naj- 
lepszych gatunkach 1 po najniż 
szych cenach. Cenniki gratis i 
franco. 2073 1—2 


Leśnik 
wyższym egzaminem państ.wo- 
wem, mogący się wykazać chlu- 
bnemi świadectwami obeznany 
m wszystkiemi gałęziami do zakre 
su leśnictwa należącemi, poszukuje 
odpowiednej posady jako samoistny 
kierownik lasów większych ob 

szarów. 
Łaskawe zgłoszenia proszę prze- 
słać pod adresem A. B. post. rest. 
Tarnopol. 2066 2—3 


Folosnia pokojowe po zł. 28 
Maszynki automatyczne do lo- 
VW 


Rądle mesieżne do konfitur. 

Puszki do młeka hermetyczne 
od litra do 30 

Kuchenki naftowe doskonałej 
konstrukcji na 1 płomień 

po zł 250 i 525 na 2 pł. po 
zł. 350 i 450. 

Massynki apirytusowe różnych 
„Systemów. 

Slatki druciane zielone do 
okien |] merr. zł. 150. 
Prsykrywy drociane od much, do półmisków. 
$ikawki ogredowe i doognia po 2 20. 


Kosy znakomite pod gwarancją po 


1952 28 — 


Zakład kąpielowy wód siarczanych 


w połliśu Lwowa i stacji kolejowych w ródka i Szczercu położony, 


Urzad pocztowy, 


Ważne 


jest rafinowany Olej naftowy, 


do pekania, paczenia sie i trupieszenia drzewa. 


yć może. 


kich stacyj kolejowych. 


| _2016 4 


Piotr Miączyński 


14 


80 


Lubień 


otwartym zostaje dnia 20 Maja. 


stacji w Gródku po 40 ct. 


ażerka fachowo uzdolnieni). 


yrekcja zahładu. 


W. Grabiński 


polecz swój istniejący od r. '537 wiełki 


Magazyn zegerków Genewskich 


Skład zegarków fubryki 
Patek Philippe & Cie w Genewie 
odznaczających się nłezrównaną dokładnością. 


GALICYJSKI 


ANK KREDYTOWY 


przyjmuje wkładki 
na 


ila pp. Gospodarzy, budowniczych iinżynierów. 

Najlepszym środkiem konserwującym 
towe dachy, sztachety i ogółem wszelki materjał 
drewniany 


gon- 


posiada bowiem te dobra własność, iż bArdzo łatwo wsiąka w suchy ma- 
terjał drzewny a szczelnie jego pory zamykając, ochrania go od szko- 
dliwych działań powietrza, a najbardziej chroni od wilgoci, niedopuszcza 


Przeto z najlepszym skutkiem należy używkć Oleju naftowego 
tam, gdzie materjał drzewny na ustawiczne dzłałanie powietrza i wil- 
goci jest wystawiony, a wiee najłatwiej zepsuciu podlega. 

Mównież do zapuszczania czyli pokostowania 
wsuelkiego drewnianego materjału nadajo się ©lej 
naftowy z lepszym skatkiem, niż drogi pokost lniany, posiada bowiem 
te ważna zalete, iż jest znacznie wydatnicjszy i bez porównania bo te- 
raz przeszło o 30 centów na kilogramie tanszy od lnianego pokostu. 

A gdy rafinowany Olej naftowy barwy naturalmej słejów 
drzewa ale zmienie, przeto zamiast drogiego pokosta do 
pierwszego gruntowania pod każda farbe olejną, wyjąwszy białej, dla swej 
tanioścł ze znaczna korzyścią i majlepszym skutkiem uśy- 


Jeden kilogram rafinowanego Oleju naftowego kosztuje 12 centów. 
Przy wiekszym odbiorze w beczkach zawierających około (5Q ki- 
logramów opuszczam na kilogramie 2 centy. i 
Na prowincje wysyłam za przekazem zamówiony Olej do wszyst- 


właścicie] rafinerji nafty we Lwowie, Sykstuska 47. 


p. 


telegrafńczny I apteka w miejsca; oodzienna pocstą 
wozowa pomiędzy Lwowem a Lubieniem po 76 ct. od osoby, wózek od 


Lekarz zakładu Dr. Z. Rieger radzca zdrowia. 


Łazienki z wannami porcelanowymi i terasso, takież posadzki, 
kąpiele siarczano-mułowe, para ogrzewane, laczenie elektrycznością I ma- 
saza (masażer i Eb 

NUWOGSO. PFrzyrcąńd rospylnjący wodę siarcza: 
mą do leczenia chorób nosa, gardła i pin». niewyłą- 
czając grośliey. Kaplele simne rzeczne. Pomieszkania z urządze- 
niem i pościelą (materace spreżynowe) z wanną od 50 ct. do zł. 1-20 
dziennie. Pewna liczea mieszkah do opalania, 

W sezonie I od 20 maja do 20 czerwca i w III od 20 sierpnia 
ceny pomieszkań o 20'|, niższe. W tymże czasie doznają opnsta ubodzy 
chorzy opatrzeni w świadectwa przez ck. starostwa potwierdzone. 

Fiakier zakładowy po stałych cemoch za werat- 
kie jazdy. Obszerny wzorowo utrzymany park, zaw era cieniste świer- 
kowe chodniki. Kaplica z codzienną mszą ów. Wszelkich wyjaśnień 
udzieia na żadanie 


zegarmistrz we Lwowie. nl. Halicka liczba 18, 


zegarów ściennych, podróżnych, regulatorów, badzików, 
Chironometrów i Chronograiów oraz jedyny na Galicję 


Naprawy zegarków uskutacznia z najwiekszą sumiennościa i pod 
gwarancja, | 

Zamówienia zamiejscowe wykonuje z najwiekszą dokładnościa. 

Chronometr angielski marynarsk! znajduje się na skła- 


dzie do sprzedania za umlarkowaną cenę. 


SE 18 z e CizJzZA 


PRZEGLĄD ama 20 czerwca 189). 


Clerval kochała go naprawdę miłością głę- 
boką, miłością głowy i zmysłów, ale zdolną była 
do szalonych poświęceń, do ofiar bez rachuby. A 
dla niego, dla tego znudzonego próżniaka była 
ona :ylko zabawką od biedy — środkiem zabicia 
czasu. Jej pozwolił trwonić zdawkową swego ży- 
cia inonetę, skarb życia zachowywał dla tamtej. 

— O czem myślisz? zapytała się go Zofja, 
nieprzyzwyczajona widzieć go zamyślonego. 

— 0 niczem, o tobie! 

— (rzeczny jesteś. Ale jeśli nie 
przebaczam ci. 

On nie kłamał, ale myślał o Zofji, żeby ją 
poświęcić pannie de Lonverchal. 

— (Chcesz mi zrobić grzeczność to przesłuchaj 
mnie roli. 

Podała mu rolę, którą przyniósł Mikołaj 
Pluche. 

— Będziesz mi podpowiadał końcówki!.. Wi- 
dzisz tam te końcówki? Pluche popodkreślał je 
czerwony:n atramentem. 

— Dobrze, dobrze. Widzę. 

Zotja stanęła przed Gustonem, piękna jak 
model dla rzeźbiarza, i podczas gdy Puyjoli, śmie- 
jąc się ciągle, śledził oczyma tekst wypisany pię- 
knym charakterem Plucha, recytowała swoją rolę, 
zatrzymując się czasami, aby koniuszkami palców 
przesłać pocałunek siedzącemu przed nią wice- 
hrabiemu. 

»— O zanadto piękny Valcourcie, widok 
twój obndził we mnie całą tkliwość, która drze- 
mała. — Nie patrz tak na mnie! A! bo też ty 
masz oczy! Zgaś je, te twoje oczy! — Gaj roz- 
brzmiewa mojemi żalami, i tutaj na korze wierzby, 
która zdaje się płakać nad twoją nieobecnością, 
wyryłam te wyrazy, które powiedziałyby ci wszy- 
stko, gdyby spojrzenie nie było mnie już zdra- 
dziło; Valcourt jest kochankiem mego wyboru i do 
Valcourta pragnę los mój przykuć!” 

— Nie, moje losy, — przerwał Gaston. 

— Co mówisz? 

— Mówię, że tu stoi, nie: mój los, ale: moje 
losy. To jest w siylu szlachetniejszym! 

— (icho! — rzekła Clerval. — Któż mówi te- 
raz o stylu szlachetnym, ty arystokrato? Pocałuj 
mnie! Dobrze suflujesz, ale to bardzo dohrze!... 
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Główny skład i wyłączne zastąpst 


ellońska 13 
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Warszawy, aby wspolnemi siłami dażyć do s 


dyetetyerm e-h gienirze 
dowany trzeci basen kąpielowy wed? 
cych sie kryty i obok już znajdujących 


w»lst piątrowy o 20 pokojach. Restauracja 


tak dla gotci stałych jak i dlA przygodnich 
dowa. oświvtlenie drogi i samego sakładu 
g Zakopanem przez regularnie kursujący 601 


Prócz biletów pojengaceyeh i sezonowych do 


nach saprowadzono bt 
dla okaziciela po zniżonych cenach. 

IŻ: połączonej adminietscji obj 
P. Bolesław 
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1919 13 ? poleca 


najczyściejszy 


dla 


BANK KRET 


począwszy od 1 lutego 1 
4, 


ALEL 


w” 


w Plagwitz pod Lipskiem 


u S. A. Bubera Synów we Lwowie, 


W celu podniesienia te; eleplicy jedynej na obkazarze 
miem rotukich do rzedu wzorowo urządzonych zdrojowisk, zawar- 
łem dłngoletnia umowe z P. R Lendyńs- m obywatelem miasta 
znanego dotychczas korzystnie tylko Publiczności stale przez lato w Za- 
Łopasem przebywającej. W roku bieżącym ukończoną zostanie droga 
koiejewa z Zakopanego do samych kapiel, otworzony zakład 
z procederem wodoleczniczym, wybu- 
w wszelkie potrzeby; otwartym zostanie obszerny Motel Warsza- 


urządzona na Stepe pierwsatrorzędnej otwarta ol 17 cserwca 
Publiczności korzy'tanle z wygód i rozrywek, które zakład ofiaruje. 
ety abonamentowe po 24 sztuk ważne 


Londyński dła dogodzenia S7anownej Publiczności. 


A dam TJznański 


Cesarsko królews*a nprzywilejowana rafinerja spirytusu, fabryka 
rumu, likierów i octu 


Juliusza Mikolascha we Lwowie 


„pp. sptekarzy dla fabryk perfum, likierów, na nalewki itp. 


GALICYJSKI 


Asygnaty kasowe 
z 30-dniowem wypowiedzeniem i 
3, Asygnaty kasowe 

z 8-dniowem wypowiedzeniem ; 
wszystkie zań znajdujące się w obiegu 


Wiesz co, wynalazłeś sobie nareszcie zawód, mój 
kochany eks-szlachcicu: możesz zostać suflerem 
w teatrze Narodowym. Wolałabym ciebie niż 
Plucha. 

Poczęła na nowo powtarzać rolę: 

„Co za radość! Ty wracasz, 8 ja się odra- 
dzam! Zegnajcie moje ciorpienia i trwogi! Ach! 
zachwycający Valcourte !...* 

Ale nagle zatrzymała się i rzekła: — Eh! 
nudzisz mnie ze swoim VWuleourtem! — Przystą- 
piła dv Puyjolego, wyrwała mu z ręki rękopis, 
rzuciła go pod sufit i zawołała: 

— Jakie to wszystko zimne, te miłości w tea- 
trze i w romansie, gdy się kto kocha tak jak my 
się kochamy! 

W taki to sposób przepędził wicehrabia de 
Puyjoli popołudnie w niedzielę 2go czerwca, pod- 
czas gdy Gerard de Monpazier szukał schronienia 
u jednego z Żyrondynów, a w Konwencji domaga- 
no się uwięzienia Żyrondy. 

Wieczorem jednak Gaston uczuł żywe pra- 
gnienie ujrzenia swego brata, jak gdyby przeczu: 
wał niehezpieczeństwo. Czyż go tak dawno nie 
widział? Nie, ale zdawało się, jak gdyby żądza 
pocałunków braterskich zdjęła go nagle po tych 
pocałunkach miłośnych. 

— Nie będę spokojny — myślał sobie — do- 
póki Gerard nie opuści Paryża. To emigrant! 
śmierć grozi mu na każdym rogu ulicy! Będzie 
narażał swoje życie i w Wandei, to prawda, ale 
tam przynajmniej będzie mógł go bronić!.. Ach! 
po co on opuścił Londyn! A no, obywatel Thorel 
mieszka przy ulicy des Vieux Augustins, chodźmy 
do obywatela Thorela! 


VIII. 


Złoto. 


Wincenty Leroux zaprowadził pana de Mon- 
pazier do swego magazynu na parterze, w głębi 
dziedzińca, a zamknięte okiennice sklepowe nie 
pozwalały podejrzywać, ze tam ktoś być może. 
A choćby nawet odrobina światła prześliznęła się 
przez szpary okiennic, któżby się temu dziwił? 
Od dawnego już czasu, z czołem rozpalonem, su- 
kiennik drażnił sobie krew spędzając noce na pi- 


hrantz 


fabryka maszyn i na- 
rzędz! rolniczych we 
Wiedniu 

polecają swoje wyroby a 
szczególnie swoja z dosko- 
nałości znane, pateptowane 
i ulepszone ob omo- 
bile i Młacarnie pa- 
rowe o różnych siłach. 


znane Maszyn 


y | narzę- 
do uprawy rol 


wo dla całej Galicji 
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(r Eram Irzystkowski 


sekundarjnsz I klas 
M talu dla dzieci w Wiedniu ordy- 
. rzeszłego w zakła 
© dzie PETE w Ry 
manowie w „dworcu ERA 
ord. 


saniu, na obliczaniu, na tworzeniu zbawczych kom- 
binacyj, które zapadały się brutalnie niby spróch- 
niałe rudery. Bańki nadziei, które niezdolne były 
przetrwać nawet jednej nocy i pryskały przed 
świtem. 

„ Odźwierny, jeśli wyglądał ku magazynowi ze 
swojej loży, musiał być przyzwyczajony widzieć 
światło u kupca. On biedak pracował, wysiiał się, 
czepiał się wszystkiego. 

Monpazier w tym wielkim, ponurym maga- 
zynie, szukał wzrokiem materaca subjekta. 

Germana kazała już zn eść materac i zasłać 
go białem prześcieradłem, którero widok wydał 
się rozkosznym proskrybowanemu, padającemu ze 
znużenia. 

— Będzie panu niewygodnie, — rzekł Leroux 
machinalnie, bezmyślnie, byle coś powiedzieć. 

— Mnie? żołnierzowi! — odpiił Menpazier.— 
Doświadczyłem ja dużo gorszych rzeczy podczas 
wojny! Nieraz nie mieliśmy ani namiotu, ani łóż- 
ka w lasach amerykańskich, i mogliśmy się obu- 
dzić oskalpowani przez Indjanl. Dobrze to jest 
przyzwyczaić się spać pod gołe:n niebem, w krza- 
kach, a niekiedy w bagnie! Gdy potem spotka się 
człowiek z łóżkiem takiem jak t», wydnje mu się 
ono rozkoszną oazą! Będę na niem spał jak dziec- 
kol Ach! mój kochany gospodurzu, jakże i kiedy 
ja się panu za to wywdzięczę ? 

— Oh! to nie mnie trze*a dziękować, — od- 
rzekł kupiec, — ale obywatelowi Thorelowi! 

No, jemu już podziękowałe:n. — Pozwolisz 
pan? — rzekł Monpazier zdejsując z siebie 
suknie. 

Rozbierał się wydając westchnienia ulgi, jak 
człowiek znużony, mający nareszcie nadzieję prze- 
spać się dobrze. 

— Potrzebuję tylko jednej ńocy, ale całej, prze- 
spanej bez przerwy. A potem... 

Zatrzymał się nagle, upuściwszy niechcący 
na ziemię kilka rulonów luidcrów, które miał 
w trzosie, a z których kilka, o:zebiwszy papier 
w który były owiaięte, wydały-o posadzkę czysty 
i wesoły brzęk, jaki wydaje rozsypane złoto. 


(Ciąg dalszy nastąpi.) 


DOŚWIADCZONE SEKRETA 


sznażenia 


oraz robienia 


KONSERW, KOMPOTÓW, KREMÓW i GALARET OWOCOWYCH 


zebrane przez 


FRORERTYNĘ i WANDE 


(Autorki „Kurharki polskiej). 


Wydanie trzecie znacznie pomnożone. 


Cena 50 cut. 


Po przesłaniu za przekazem kwoty 56 centów uskutecznia 
sią przesyłkę franco. 


Drukarnia W. Manleckiego, Kopernika ]. 7. 


a. 


Biuro wywiadowcze 
otworzyłem prsy ulicy Halickiej 
w parterze wa Lwowie. 
Polecam pp. Pu>liczności zdol: 
nych Guwernerów, Guwernaniek, 
Ekonomów, Maszynistów, Leśni- 
ozych, Kam -rdyner w, Panny sta- 

łące, Kucharzy ec. 


,, Poza urzedowe) (o lsinie moga udale- 
lić informacji we wlasnej kamienicy pray 


w śzpi 


9—1ltej 
2048 4—5 


zybkiego rozwoju zakładu, 


ug wymagań wielu kapia- 
sie mieszkań opatrzonych 


w hotełn nad Olczyskiem 
atnia muzyka zakla- 
, połączenie Jaszczarówki 
nnibun umożliwia Szan. 


kapieli wspólnych w basc- 


gł mieszkający w miejscu 


ułożona wedłu 


spirytus 


890 wydaje 
Haudel 


$ Bardzo korzystny interes 
j| w dobrach Monasterzyska 
|w samym mieście jest do wydzier- 
9 żawienia młyn sztuczny o 2 ka 
f mieniach i 4 waleach, 
2 młyny wodne o 6 kamieniach 
| pod bardzo korzystnymi warunka- 
| mi, w drodze licytacji za ofertami 
do 28 b. m 
Dzierżawa rozpoczyna się z|ł Sersa, balony, gre różne ogro- 


dniem 1 lipca b. r. Bliższe szcze- ; 
| góły i warunki udzieli Dyrekcja] Hamaki po 250, 3 do 5 zł. 


Książeczka do modlenia 


nauki kościo- 
la rzymsko-katolickiego. 
Nowe wydanie 
z dołączeniem pieśni nabożnych 
I Ministratury. 


Cena 20 ct. Oprawnk w ładne kolo- 
rowe angielskie płótno 85 ct. 


10 książek oprawnych 3 zł. 


W. Maniecki 


Drukarnia narodowa 
Lwów — ul. Kopernika L 7. 


BAROLA BAŁŁABANA 


we Lwowia, poleca 
chlńsko-rosyjską HERBATĘ 


ciemno nadągającą x wybornym smakiem |Oba położone niedaleko Tarnowa w dobrej 
| aromatycmą woni. 


ul Łyczakowskiej l. 75 
2072 1-6 Stanisław Satała. 


Henryk Müller 


Lwów, ulrca Holicka l. 6. 
polca : 
Krokiety po 9, 10 do 15 zł. 


Lawu-Tennisy prawdziwe an- 
gielskie po 20, 25 do 60 zł 


oprócz tego 


dowe, 


SĄ tutejszych dóbr. 2069 3 4 Łaskawe zlecenia załatwia 
- a 12 maga»yn odwrotną pocztą. 
właściciel Jaszczurówki. M paz JB > 2067 2—3 
Na premie szkolne | 
l Tal dla dziatwy katolickiej Zaklad fotograficzny 
KarolaRoszkiewicza 


istniejący od lat 7 we Twowie, 
został przeniesiony ł placu Marjac- 
kiego | 3 do nowo wybudowanego 
Atelier w hotelu Europejskim w par- 
terze i urządzony podług najuow- 
szych wymagań z aparatami bły- 
skawicznemi, świa'ło zaś dzienne 
do zdjęć fotograficznych zastóso . 
wane do nowoczesnej sztuki na 
wzór pierwszorzędnych zakładów 
zagranicznych. 
Z wysokiem powałaniem 
K. Roszkiewicz. 


73 
Dwa majątki: 
jeden z obszarem 460 morgów, w czem 
60 m. łąk. 240 m. ornej a reszta młodych 
zagajeń za 88.000 złr. Dragi koło 700 mor- 
gów s pieknym ogrodem, dobrymi budyn- 
kam! i domem  miwakalnym sa cene 
62.000 złr. Na pierwszym majątku 16.600, 
na drugim 20.000 xlr. Tow. kredytowego. 
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glebie, drugi majątek cały w drobnych 


4 i I Asygnaty kasowe ih Ko Congo cesarskiej . 2— sie. Wa |dzjerzżawach z wykazaną intrats 6,7, 
z 90-dniowem wypowiedzeniem oprocentowane będą U" M nej . Je Bliższych szez”gółów udzieli Dr. Bre» 
k A 1 » Melange de Moskäu. 4— » = jski, adwokat w Mielcu, Pośrednicy wy- 
zrosqwszy Od dria I maja 1890 po 49/, z 20-dnio- Iz . : B— a a |klaczeni. 2065 3—10 
wym terminem wypowiedzenia. h „ Woieków WE 1% - —— 
Lwów, dnia 31 stycznia 1890. h Wysewków prowa. tak 8 
Wyrekcja. dzanzych Kary ` waa k NIC 
a Przedrak nia będzie„piańpay. | 1576 112 ? © recakach Netto 43, Ko konfi 
e E a y wi 3h - k e] 
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; è E --- ruboiar. aaj illi Wisłą“ 
; rzedniejsza „10 sl. 80t. í 
at k s T i oprocentowuje takowe bas Dwa kamienie ODELE | predia. O. 10 a. 0t W W I 3 ista 
wi tudluoowdkod E po 1577 r e nów (między innemi pomieszknnia |t], „ Kuba wyśmienita . 10, —, po A 
e 1ólaca e I i | S 1e kawalorskie frontowe, el-gane-|4%, a Laquaira gruboriara. . 9 „ 60 „iz uwzględnieniera wszelkich wygód 
polec 10 + ni wie, wieksze i mniejsze z odpowiedniem|4', » a 8 „ 20 „odrestaurowanej, sẹ pokoje de 
Antoni Ilalski | rocznie pomieszczeniem dla służby lab obałngąjś|. „ Mokka arabska 10, 80 wynajęcia są różne cen 
har del 5 żel h 2 0 P spodni i wierzchni, 54 cali średnicy, najw domu). Ńklep. Mtajnię. W oru:|4', „ Jawa złotą 10 Książki d b a) y. — 
aBtiel towarów zelaznyc 4 sposób francnski wyrobiore, nowe, nieuży- wnaię wynajmuje Zarząd realności Emita/4*, „ Ceylon perłow 10, 80 „|ÓSIĄŻki do czyta dla lokatorów 
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